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Oczy całego świata zwrócone są na Czechoslowacfą
Sytuacja wyjaśni sią w ciągu 48 godz

P r ó b y  porozumienia z Henlelnem n i e  dały wyniku
Jak słychać w Londynie, Praga 

namierza ogłosić nowy projekt roz 
wiązania problemu mniejszościo­
wego w przeciągu 48 godzin. W 
tym samym czasie sprecyzowane 
zostanie również stanowisko Niem 
oów sudeckich.

Londyn czeka chwilowo na dal 
szy rozwój wypadków co uwida. 
cznia się w wyjeżdzie szeregu mi­

nistrów z premierem na czele. 
Chamberlain, który wyraźnie pod­
kreślił, że chwilowo nie należy się 
liczyć z żadnym posiedzeniem ra­
dy ministrów, spędzi 3 — 4 dni na 
zamku Balmoral jako gość króla 
Jerzego VI, następnie zaś konty­
nuować będzie przerwany urlop 
letni.

Heniem czeka
na uchwały w Norymberdze

Jak wiadomo, w sobotę wrócił 
z Londynu do Pragi Asthon Gwat- 
kin i od tej pary daje się zauwa­
żyć ożywienie działalności misji 
forda Runcimana. Odrazu w  so­
botę udał się Asthon Gwatkin na 
zamek ks. Hohenlohego, gdzie od 
było się spotkanie Asthon Gwat. 
kina z HenJeinem, poczas którego 
Henlein został poinformowany o 
stanowisku Londynu. Ponieważ 
rozmowa ta nie doprowadziła do 
porozumienia Asthon Gwatkin za­
prosi} na popołudnie lorda Runci­
mana. Rozmowa lorda Runcima­
na z Henleinem również, iak twier 
dzą w kołach politycznych nie da. 
ła pożądanych wyników.

Henlein uważa, iż projekty opra 
oowane przez Rząd czechosłowac­
ki dają zbyt mało ustępstw w po­
równaniu z programem karlsbadz 
kim. Jednakże Henlein nie usuwa 
się od dalszych rokowań.

W Pradze utrzymuje się przeko 
nanie, że na zjeździe w Norym­
berdze będzie poruszona sprawa 
Niemców sudeckich i że zapaść 
tam mają decyzje o dużym zna­
czeniu dla dalszego rozwoju spra 
wy. Henlein prawdopodobnie cze­
ka na Norymbergę.

Rzad Czechosłowacki
obraduje nad wytwarzona sytuacja

Dwugodzinne posiedzenie poli­
tycznego komitetu czechosłowac­
kiej rady ministrów we wtorek 
poświęcone było nowej sytuacji, 
która została wytworzona w cią. 
gu ostatnich 24 godzin. Wieczo­
rem poszczególni ministrowie zo­

stali przyjęci przez prezydenta 
Benesza celem zreferowania mu 
sytuacji. W ciągu całego dnia ko 
mitet ministrów znajdował się w 
kontakcie telefonicznym z posel­
stwem czeskim w Londynie.

Misja lorda Runcimana
bada szwajcarski system kantonalny

Asthon Gwatkin spędzi! wieczór i noc z poniedziałku na wtorek 
w poselstwie szwajcarskim, gdzie zapoznawał się ze szwajcarskim 
systemem kantonalnym. Członkowie misji lorda Runcimana badają 
ustawę z r. 1920, zaprowadzającą decentralizację administracji 
państwowej.

Prasa angielska o sytuacji
Glosy prasy londyńskiej po­

twierdzają wrażenie pewnego od­
prężenia, które zaznaczyło się w 
lnodyńskich kołach politycznych 
na skutek ogłoszonego w dniu 
wczorajszym komunikatu z posie­
dzenia brytyjskiej rady ministrów. 
Niektóre dzienniki twierdzą wpra 
wdzie wciąż jeszcze, że premier 
Chamberlain .zwróci się za po­
średnictwem am basadora brytyj­
skiego w Berlinie sir Neville Hen­
dersona bezpośrednio do kancle­

rza Hitlera, na ogół jednak panuje 
przekonanie, że krok taki nie 
wchodzi w rachubę. Pomimo, że 
am basador Henderson praw dopo­
dobnie wejdzie w kontakt osobi. 
sty z niemieckim ministrem spraw 
zagranicznych a może nawet, jak  
twierdzą, przyjęty zostanie przez 
Hitlera, wydaje się rzeczą pewną, 
że w ciągu najbliższych dni 
Anglia nie przedsięweźmie no­
wych kroków dyplomatycznych.

Prezydent Roosevelt
interesuje się sytuacja europejska

Sekretarz stanu Ameryki Hull 
odbył w Białym Domu dłuższą ro­
zmowę z prezydentem Roosevel-

Partyzanci na tyłach armii japońskiej
Jang Tse spływa krwią

N ie z w y k le  za c ię te  w a lk i  o  H a n k o u
Komunikat chiński donosi, że 

ataki japońskie prowadzone były 
wczoraj z wielką zawziętością.

• • •

•; Depesze doniosły już, że w 
Saint - Sebastian, które jest w rę­
ku faszystów hiszpańskich, ostrze 
liwano samochód, w którym je­
chał ambasador włoski przy gen. 
Franco z żoną.

Szczegóły tego zajścia są b. pi­
kantne.

Ambasador, jego żona i sekre­
ta! z wyjechali samochodem z 
Saint - Sebastian do Burgos, a 
stamtąd do Salamanki. Patrol fa­
szystów (faszystów hiszpańskich) 
rozkazał szoferowi zatrzymać się, 
ale ten nie usłuchał i z całą szyb­
kością pomknął dalej.

W ówczas patrol daj ognia i sa­
mochód zatrzymał się; ambasador 
wysiadł, głośno krzycząc i prote. 
stując przeciw napaści na przed­
stawiciela Włoch.

Gdy faszyści usłyszeli, że mają 
d o  czynienia z Włochem, to razem

z grupą przechodniów, którzy zna 
leźli się na miejscu, zajęli wobec 
ambasadora wrogą postawę i wo 
lali: „ŚMIERĆ WŁOCHOM!"

Powstała duża konsternacja; 
tymczasem zapomniano zupełnie 
o  żonie ambasadora, która zosta­
ła samo; z wielkim opóźnieniem 
przewieziono ją do szpiatla, gdzie 
ZMARŁA WSKUTEK UPŁYWU 
KRWI.

Ambasador włoski, po przyby­
ciu do Burgos, zażądał przekaza­
nia sądom włoskim napastników. 
Z tego powodu panuje w Saint 
Sebastian i w okolicy duże poru­
szenie. Odbyło się kilka demon­
stracji przeciw Włochom.

Zajście to dosadnie wykazuje...
popularność Włochów nawet 
wśród faszystów hiszpańskich, 
obcych zdradzieckiej polityce tar- 
gowiczan i  la Franco.

! * » l

Do portu w Neapolu przybył 
statek szpitalny „G radisca", przy­
w ożąc z Hiszpanii 60 włoskich ofi 
cerów, 68 podoficerów i 547 ran­
nych szeregowców. Jest to jesz­
cze jeden dowód faszystowskiej

„nieinterwencji". Oświadczenia 
Rządu włoskiego, że nic ;nu nie 
wiadomo o obecności wojsk w ło­
skich w Hiszpanii w ygląda na kpi 
ny.

Chińczycy zmuszeni byli do wyco­
fania się z szeregu pozycyj.

N ajdalej posunęli się Japończy­
cy na zachód w rejonie Nankanu. 
Japończycy wysadzili jeszcze je­
den desant na zachodnim brzegu 
jeziora Pojan, na poJudnie od 
Nankanu. Korzystając z nadej­
ścia świeżych posiłków Chińczycy 
usiłują przejść do kontrnatarcia 
w kierunku m. Zuiczas, obrócone­
go w perzynę na skutek bom bar­
dowania z powietrza i z okrętów.

W prowincji Szansi trw ają w

dalszym ciągu walki. Japończycy 
skoncentrowali znaczne siły, celem 
sforsowania rzeki Huenhe w rejo­
nie Tunguan-Juntse. N ajbardziej 
zaciekłe walki toczyły się o miasto 
żujeżen; Japończycy cofnęli się, 
zostaw iając na polu kilkuset zabi­
tych i rannych.

P rasa chińska podaje, że walki 
w Mongolii Wewnętrznej znów 
znacznie się ożywiły, przy czym 
inicjatywa pozostaje w ręku chiń­
skim. Obecnie ośrodkiem walk 
jest m. Tsiuan, położone 60 km.

Ilkowski stanie ponownie
przed sowieckim sądem wojennym

B. ambasador sowiecki w Pary­
żu i Londynie Rakowski, który w 
marcu b. r. został za działalność 
kontrrewolucyjną skazany na 25 
lat wysiedlenia na Syberię, prze­
wieziony został obecnie do Mo­

skwy.
Jak słychać, Rakowski ma zo­

stać ponownie postawiony przed 
sąd wojenny. Proces jego odbę­
dzie się w połowie września w Mo 
skwie. (ATE.).

Orzeł pruski
w fierble miasta W iednia

Zarząd m. W iednia postanowił 
znieść obecny herb wiedeński, 
przedstaw iający Czerwony Krzyż 
na białym polu. Herb ten, który 
był pierwotnym godłem gminy wie 
deńskiej, został zastąpiony w roku 
1461 przez cesarza Fryderyka 111 

herbem o dwugłowym orle nie­

mieckim. Socjalistyczna gmina 
wiedeńska w prow adziła w r. 1925 
ponownie herb pierwotny, znosząc 
herb z orłem pruskim, który do­
czekał się obecnie wznowienia 
pod rządami narodowo . socjali­
stycznymi.

na północ od Baoton w prow. Su-
juan. Zaciekłe walki na bla?ą broń 
rozgrywają się na ulicach Tsiuan. 
Japończycy utrzymują centrum 
miasta, Chińczycy zaś zdobyli pe­
ryferie.

tem , k tórem u zakom unikow ał 
treść otrzym anego m eldunku te le­
fonicznego, streszczającego rozm o­
wę pom iędzy prem ierem  Cham ­
berlainem  a am basadorem  K en­
nedy. Prem ierow i brytyjskiem u 
zależało na tym , by udzielić p re ­
zydentowi Rooseveltowi bezpośre­
dnich inform acji o sytuacji euro­
pejskiej.

Święta wojna
w Palestynie
W edług wiadomości nadeszłych 

z Bagdadu, w mieście tym w erbo­
wani są ochotnicy pod hasłem: 
„W ojna święta w Palestynie". 
Ruch *ten ogarnia stopniowo cały 

Irak.

Baza na Alasce
W związku z konferencją po­

między szefem sztabu generalne­
go marynarki amerykańskiej ad­
mirałem Leahy oraz prezydentem 
Rooseveltem donoszą, że admirał 
Leahy zażądał od prezydenta Roo- 
sevefta podwyższenia budżetu flo 
ty o sumę 200 milionów dolarów. 
Program  rozbudowy floty am ery­
kańskiej na rok 1939/1940 prze­
widuje budowę 18 nowych okrę­
tów wojennych a mianowicie 2

pancerników, 2 krążowników, 8 
kontrtorpedow ców  i 6 łodzi pod­
wodnych. Poza tym wybudowany 
zostanie praw dopodobnie również 
lotniskowiec.

W kolach zbliżonych do ame­
rykańskiego sztabu generalnego 
tw ierdzą, że sztab robi usiłowa­
nia, ażeby przekonać prezydenta 
Roosevelta o konieczności zorga­
nizowania wielkiej bazy lotniczej 
ns Alasce.

Utworzenie państwa Hatayu
Jak donoszą z Antiochii, o tw ar­

cie pierwszego parlam entu pań­
stwa Hatayu (Sandżaku Aleksam- 
dretty) zostało wyznaczone na 
dzień 2 września b. r.

Po otwarciu Izby zostanie po­
wołany do życia gabinet ministrów 
i obrany prezydent państwa.

Dzień drugiego września będzie 
obchodzony w Hatayu rok rocznie

Wybuch Wezuwiusza
Obserwatorium sejsm ograficz­

ne na W ezuwiuszu komunikuje, że 
wczoraj o godz. 21 nastąpił w y­
lew law y strumieniem szerokości 
około 200 m. z szybkością 200 m. 
na godz. Lawa rozlewa się coraz

szerzej, nie zagraża jednak oko­
licznym miejscowościom. Należy 
zaznaczyć, że poziom lawy w kra 
terze podniósł się gwałtownie, a  
następnie opadł tak, że wylew l a ­
wy był nieznaczny.
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Ministrowie pozostaje w pobliżu Londynu
Ambasador Stanów Zjedn. u premiera

Rada Gabinetowa, która rozpo­
częła się we wtorek rano trwała 
blisko 3 goćbmy. Z 22 członków 
gabinetu na posiedzeniu obecnych 
było 18.. Obecny był również am­
basador brytyjski w Berlinie Hen­
derson, co jest rzeczą bardzo zna­
mienną, gdyż tylko w wyjątko­
wych wypadkach osoba stojąca 
posa gabinetem może brać udział 
w naradach Rządu.

Podczas posiedzenia poruszone 
zostały następujące punkty: 1) re ­
akcja opinii Światowej na mowę 
sobotnią sir Johna Simona, 2) ra­
port Hendersona, 3) możliwość 
akcji dyplomatycznej angielskiej 
w Berlinie.

Po posiedzeniu ogłoszony zo­
stał komunikat oficjalny, w któ­
rym zaznaczono, że „w wyniku na­
rady, gabinet tcyrazU swą jedno­
myślną zgodę co do powziętych 
kroków i  polityki na przyszłość. 
Następne spotkanie nie zostało 
ustalone, lecz wszyscy ministro­
wie pozostają w  pobliżu Londy­
nu".

Reuter zaznacza, iż polityka  
W. Brytanii będzie polegała na 
kontynuowaniu wysiłków pojed­
nawczych przy jednoczesnej bacz­
nej obserwacji wszelkich ewentu­
alnych nagłych zmian, mogących 
zajść w rozwoju sytuacji.

Korespondent dyplomatyczny 
„Evening News“ donosi, że na Ra­
dzie rozważana była myśl zwró­
cenia się do Niemiec z propozy­
cją, aby ponowiły deklarację, ja­
ką złożyły w dniu zajmowania 
Austrii, kiedy marszałek Goring 
oświadczył, że wojska niemieckie 
zatrzymają się w odległości 24 ki­

lometrów od granicy czechosło­
wackiej.

Prem ier Chamberlain przyjął 
po południu amh. Stanów Zjedno­
czonych, Kennedy, który powró­
cił z wakacyj, .spędzonych w po­
łudniowej Francji. Prem ier do­
kładnie zaznajomił ambasadora 
zc stanowiskiem brytyjskim w o- 
becnej sytuacji.

Wrażenie w Paryżu
Konferencja ministerialna w 

Londynie skupia całkowitą uwagę 
francuskich kół politycznych, jak 
również i prasy, która poświęca 
je j Obszerne korespondencje i ko­
mentarze. Nastroje alarmistyczne 
doszły do punktu kulminacyjne­
go. Dzienniki paryskie wysnuwają 
jaknajbardziej pesymistyczne ho­
roskopy co do roztvoju zagadnie­
nia czeskiego w ciągu najbliż­
szych dni, wyrażając jednakże za­
ufanie do misji mediacyjnej lor­
da Runcimana. W  związku z tym 
duże wrażenie wywołała pocho­
dząca z londyńskich źródeł wia­
domość, że prem ier Chamberlain 
zamierza, za pośrednictwem am­
basadora brytyjskiego w Berlinie 
przesłać osobiste pismo do kanele-

Po mowie min. Simona
W Londynie uważają za rzecz 

pożałowania godną, że przemowie 
nie sir Johna Simona spotkało się 
z krytyką w Niemczech. Prasa za­
znacza, że nieuzasadnione jest 
twierdzenie, jakoby sir John Simon 
w przemówieniu swym wykazał 
uprzedzenie w stosunku do Niem­
ców Sudeckich, dodając, że wręcz 
przeciwnie, przemówienie to było 
wybitnie bezstronne. Wyrażana 
jest nadzieja, że deklaracja kan­
clerza skarbu winna wywrzeć do-

datnie wpływy na rokowania pra­
skie.

W kołach rządowych otrzyma­
no bliższe informacje o nowych 
propozycjach, jakie wysunąć ma 
rząd praski wobec przywódców 
sudeckich. Propozycje te, opiera­
jące się na zasadach kantonal- 
nych, uważane są za poważne u- 
stępstwo dla Niemców Sudeckich. 
Stwierdzają one, według kół mia­
rodajnych, podstawę do możliwe­
go rozwiązania.

rza H itlera, odwołujące się w spo­
sób naglący i uroczysty do jego 
ducha zgody (? !)

Dekrety premiera Dafadier
o przedłużeniu czasu pracy

Zapowiedziana przez premiera 
Daladier'a reforma 40-godzinnego 
tygodnia pracy, zaczyna wchodzić 
w okres realizacji.

Na posiedzeniu Rady Ministrów 
w pałacu Elizejskim, Rząd zajmował 
się uproszczeniem procedury w ce 
lu szybkiego kwalifikowania wy­
padków dopuszczalnych odchyleń 
od ogólnej zasady 40-godzinnego 
tygodnia pracy. W niektórych ga­
łęziach przemysłu wojennego czas 
pracy zostanie podniesiony do 48 
godzin w tygodniu.

Decyduje o tym minister zainte­
resowany w wykonaniu zamówień. 
O ilości dodatkowych godzin de- 
cyduje minister pracy. O ile chodzi 
o przemysł, pracujący na zamó­
wienia prywatne, nie związane z 
obroną narodową, czas pracy mo. 
że być przedłużony maksymalnie

o 100 godzin rocznie, czyli, że ty­
dzień pracy wynieść może maksy­
malnie 44 godzin, z zastrzeżeniem 
jednak, że pozwolenie na zwięk­
szenie czasu pracy jest uzależnio­
ne od zlikwidowania bezrobocia 
w danej gałęzi przemysłu.

Sprawa określenia maksymalnej 
i minimalnej zwyżki płacy za go­
dziny nadliczbowe, określona do­
tychczas przez umowy zbiorowe, 
może być potraktowana w spec­
jalnej ustawie, którą rząd przed­
stawi parlamentowi.

Opowieści
PORADNIA „WROGÓW LUDU" 
Podczas toczących «ię w Kijowie 

obrad CK komunistycznej partii Ukrai­
ny, powzięta została uchwała o stworze­
niu specjalnej poradni dla rozpoznawa­
nia i zwalczania „wrogów Indu".

MOSKIEWSKA BIBLIOTEKA 
PAŃSTWOWA W PŁOMIENIACH 
W poniedziałek w godzinach wieczor­

nych wybuchł groźny pożar w moskiew-

Altów

We wtorek odbyło się pod prze 
wodnictwem Prezydenta Republi 
ki posiedzenie Rady Ministrów, 
które trwało przeszło trzy godzi 
ny. Według ogłoszonego urzędo' 
wego komunikatu, minister Bon' 
net złożył dokładne sprawozdanie 
ze spraw, dotyczących polityki za 
granicznej, w którym poruszył wy 
darzenia na Dalekim Wschodzie, 
hiszpańską wojnę domową, wza­
jemne stosunki francusko - włos 
skie i problem Czechosłowacki. 
Rada Ministróic aprobowała w pel 
ni wywody min. Bonneta oraz 
wskazówki, których udzielił on 
reprezentacjom dyplomatycznym  
francuskim zagranicą.

Prem ier Daladier .i mitn. Bon­
net — pisze naczelny redaktor 
„Figaro** — całkowicie popierają 
wysiłki Rządu Brytyjskiego na 
rzecz pokojowego załatwienia za­
gadnień narodowościowych w Cze 
chosłowaeji, wymagających u- 
stępstw ze wszystkich stron. Tym 
tłomaczy się taktyka Rządu Dala-

Jutro znowu wojna...
Jako odparcie zarzutów, iż Rze- I — spuszczać z oka wielkich tego- 

sza urządza w tym roku wielkie rocznych ćwiczeń obrony przeciw-
manewry wojskowe, odpowiada 
„Boersen Ztg.“ artykułem p. t. 
„Manewry u innych". Przede wszy 
stkim zdaniem „Boersen Ztg.“, na 
leży zwrócić uwagę na manewry 
floty sowieckiej, posiadające w ro 
ku bież. wyraźnie zaczepny cha­
rakter, a odbywające się w zatoce 
Fińskiej i na wodach estońskich. 
Flota sowiecka — ciągnie dzien­
nik, jest nie tylko zmodernizowa­
nymi resztkami floty cesarskiej, 
ale rozbudowanym i wzmocnio­
nym przez planowane przygotowa 
nia narzędziem wojny. Główną jej 
siłę stanowi flotylla łodzi podwod 
nych, licząca na Morzu Bałtyckim 
80 jednostek, na Czarnym 30, a 50 
na wodach Dalekiego Wschodu, 
przy czym łodzie te mają zasięg 
działania około 7000 mil morskich. 
Lotnictwo morskie liczyło dotych­
czas 400 samolotów, a w ciągu r. 
bież. ma ulec podwojeniu. Poza 
tym nie należy — zdaniem pisma

lotniczej, organizowanych przez 
„Ossoawiachim". Również i ma­
newry angielskie, francuskie i bel­

gijskie — zdaniem Boersen Ztg." 
— o wiele swoimi rozmiarami i 
starannością przygotowania, prze­
rastają normalne ćwiczenia jesien­
ne, urządzane corocznie.

Faszyści ciągle wspomagają
gen. Franco

We wtorek odbyła się rozmowa 
pomiędzy brytyjskim charge d‘af- 
faires p. Noelem Charles i włos­
kim ministrem spraw zagr. hr. 
Ciano. Zdaniem kół angielskich, 
przedmiotem tej rozmowy, która 
była dalszym ciągiem uprzednio 
omawianych konferencji, były 
pogłoski o nowych posiłkach włos 
kich dla gen. Franco. Na zapyta­
nie dyplomaty angielskiego min. 
Ciano miał odpowiedzieć, że Wło 
chy nie mogą zrezygnować z do­
starczania żywności i zapasów

Nie było rozmowy
prez. Benesza z Henleinem

We wtorek przed południem zo 
stał przyjęty przez prezydenta 
Benesza poseł SDP i członek de­
legacji do rokowań z Rządem 
K undt i szef biura prasowego 
SDP Sebekowsky. Rozmowa mia­
ła trwać około 2 godzin. W spra­
wie tej nie został wydany żaden 
kom unikat, jak również przebieg 
rozmów okryty jest tajemnicą. 
W kołach poinformowanych do 
rozmowy tej przywiązują duże 
znaczenie, gdyż tematem jej była 
spraw*. znalezienia wspólnej plat­
formy celem prowadzenia dal­
szych rokowań.

Pogłoska o rozmowie prez. Be-

[nesza z Henleinem, która miała 
odbyć się we wtorek ■— nie po­
twierdziła się. (PAT).

ochotnikom, którzy oddawna znaj 
dują się w Hiszpanii. Równocze­
śnie hr. Ciano zaznaczyć iniał, że 
żadne nowe transporty ochotni­
ków nie były wysyłane do Hisz­
panii (?)

dier — unikania wszelkich alar­
mujących i manifestacyjnych po­
sunięć, któreby mogły tylko umoc 
nić zakulisową akcję czynników, 
prących do wywołania konfliktu 
europejskiego. „Figaro1* na do­
wód przytacza, że expose ministra 
Bonneta na temat polityki fran-

Wiochy żądają
decydującego rozstrzygnięcia
Cała prasa rzymska poświęca 

wiele uwagi rozwojowi sprawy cze 
cli o słowackiej, podkreślając, że 
wchodzi ona w bardzo ostry 
okres.

„Tribuna** pisze, że wszelkie 
metody kompromisowe i półśrod­
k i na nic się nie przydadzą w 
clncili, gdy konieczne jest rozwią­
zanie decydujące. Z kolpi „Trihu- 
na“ solidaryzuje się z głosami pra 
sy niemieckiej, która oceniając 
mowę Simona pisała, że skoro 
Anglia zechciała dobrowolnie za­
jąć się problematem Czechosło­
wacji, w takim razio powinna ak­
cję swą przeprowadzić do końca. 
Co zrobiliby Anglicy, zapytuje 
„Tribuna", gdyby miliony ich ro­
daków, podobnie jak Niemcy su­
deccy i inne narodowości, zamie­
szkujące Czechosłowację musiały 
znosić tyranię i ucisk obcego Rzą­
du, W  konkluzji „Tribuna" pi­
sze. że opinia niemiecka dała do-

telegraficznych |
skiej bibliotece państwowej, który stra­
wił większą część biblioteki. Narazi© 
trudno jest ustalić wysokość strat. Rów­
nież przyczyny pożaru nie zostały, jak 
dotychczas stwierdzone.

AGITACJA HITLEROWSKA 
W KŁAJPEDZIE 

Od pewnego czasu na drzewach przy­
drożnych na terytorium kraju kłajpedz- 
kiego„ nieznani sprawcy wycinają w ko­
rze litery „H“ oraz ogromny znak swa­
styki. Litewska policja polityczna 
ta energiczne poszukiwania z 
mi.

BURZE W NIEMCZECH 
We wtorek od wczesnego ranka pa­

nowały w północnych i środkowych 
Niemczech niezwykle silne burzo, po­
łączone z piorunami, gradem i oberwa­
niem się chmur. W Ber]inie burze to 
nie wyrządziły na ogół większych szkód, 
natomiast Westfalia oraz częściowo Śląsk 
i okolice Hatmowern poniosły wielki© 
straty.

ZNISZCZENIE BÓŻNICY 
W GDAŃSKU 

W poniedziałek w nocy „niowykryd
sprawcy" po wyłamaniu bramy wdarli 
się do żydowskiego doum modlitwy w 
Gdańsku, położonego w śródmieściu, wy. 
bili wszystkie szyby, niszcząc całe urzą­
dzenie.

MASOWE ZATRUCIE
W Sofii przeszło 200 osób, przeważ­

nie robotników i dzieci zachorowało a

I objawami gwałtownego zatrucia po spo-

f SLSri J5&E2 i i f s
osób walczy ze śmiercią.

cuskiej poświęcone było omówie­
niu wszystkich zagadnień,, jak to 
sprawy konfliktu na Dalekim 
Wschodzie, sprawy Hiszpanii, sto­
sunkom francusko - włoskim i do- 
piero na końcu zagadnieniu czes­
kiemu.

kowania.

Pracownicy miejscy Warszawy
popierają walką pracowników E.K.D.

N a nadzwyczajnym posiedzeniu 
Warszawskiego Zarządu Okręgowe­
go Związku Pracowników Komunał 
nych I Insty tucji Użyteczności Pn-
blicznej w Polsce z udziałem Zarzą­
du Oddziału EKD., W arszawa — 
Grodzisk. W arszawski Zarząd Okrę­
gowy w dniu 30 sierpnia 1988 roku 
po wysłuchaniu szczegółowego spra­
wozdania przedstawicieli EKD. z ale 
cji o nową umowę i po wyczerpu­
jącej dyskusji, powziął rezolucję, w 
której m. in. zaznacza;

Zarząd Okręgowy solidaryzuje się 
całkowicie ze stanowiskiem pracow­
ników EKD. i jego uzasadnieniem.

Pożar gaszony bombami
W Argentynie użyto po raz 

pierwszy do gaszenia pożarów w 
stepie samolotów bombowych. Po­
żar wybuchł na olbrzymich prze­
strzeniach stepowych w Las Pam­
pas. Pożar rozszerzał się tak szyb­
ko, że normalnie stosowane środ-

Poseł hitlerowski
w Pradze protestuje

Poseł niemiecki uczynił u Rzą­
du praskiego 2 demarches.

Pierwsza demarche dotyczy pla­
katu, rozwieszonego na starym ra­
tuszu w Pradze, którego treść 
obraża kanclerza Hitlera i Konra­
da Henleina. P lakat ten był zre­
sztą powodem incydentu, gdyż 
tłum pobił Niemca sudeckiego 
Worscha, który plakat ten zrywał.

Zaniepokojenie we Francji
inspekcją Hitlera

Dokonana przez kanclerza Hitle 
ra w poniedziałek Inspekcja forty­
fikacji granicy Francji, była pow o­
dem nowej fali alarmów we Fran­
cji, odnośnie wzrastającej aktyw­
ności militarnej Niemiec.

W poniedziałek wieczorem pre­

mier Daladier po odbyciu posie­
dzenia gabinetu, poświęconego sy 
tuacji międzynarodowej, udał się 
do pałacu Elizejskiego, gdzie od­
był godzinną rozmowę z prezyden 
tern Lebrun.

Drugi protest dotyczy artykułu 
w „Morawsko - Sleskim Deniku", 
którego treść jest obraźliwa za­
równo dla byłej armii niemieckiej 
jak i dla żołnierzy węgierskich.

W obu tych wypadkach poseł 
niemiecki złożył ostry protest, żą­
dając ukarania winnych oraz wy­
dania zarządzeń celem uniknięcia 
powtarzania się na przyszłość po­
dobnych wypadków.

Punkty przejściowe 
z Polski na Litwę
Z dniem 1 września r. b. czyn­

ne będą trzy punkty przejściowe 
graniczne z Polski na Litwę: 
pierwszy Landwarów — dla ru­
chu kolejowego oraz Zawiasy 
i Dm krówka — Orany dla ruchu 
kołowego i pieszego.

ki ratunkowe zawiodły. Użyto więc 
dwa samoloty bojowe, które w odle 
glości 15 km. obrzuciły całą prze­
strzeń bombami lotniczymi, wywo­
łując drugi, znacznie mniejszy po­
żar, który został ugaszony. W ten 
sposób jednak powstała przestrzeń 
wolna od stepu, uniemożliwiająca 
dalsze posuwanie się olbrzymiego 
pożaru.

tym bardziej że — i to  Zarząd O krę* 
gowy z naciskiem podkreśla — w. 
EKD. i w „Sile 1 Światło" bierze wy 
bitny udział kap itał zagraniczny 1 a 
punktu widzenia gospodarstwa kra­
jowego tym  mniej je s t powodów, dla 
ustępstw  ze strony pracowników. Dla 
tego też akc ja pracowników EKD, 
jest podyktowana dobrze zrozumia­
łymi potrzebami państwa.

Zarząd Okręgowy solidaryzuje się 
całkowicie z potrzebam i pracowni­
ków EKD. i Jest przekonany, te  w 
za ta rg  trw ający już od kilku miesię 
cy m uszą natychm iast wkroczyć 
wszystlde czynniki nadzorcze 1 przed 
stawiciele władz, powodując roz­
strzygnięcie zatargu  w myśl postu* 
latów pracowników. W przeciwnym 
razie bezwzględna w alka pracowni­
ków będzie całkowicie uzasadniona.

Zarząd Okręgowy ja k  w m arcu 
1938 roku ta k  i obecnie zapewnia 
pracowników EKD., te  ogół pracow. 
ników Zarządu Miejskiego w m. st, 
W arszawie je st gotów do poparcia 
pracowników EKD. wszelkimi do­
stępnym i środkam i stosownie do 
wskazówek władz Związku.

Prowadzimy zdecydowaną walkę z 
kapitałem  rodzimym, tym bardziej 
nie będzie nami rządził kapitał obcy.

Strajk okupacyjny
w Polskich Zakładach Impregnacyjnych

W poniedziałek rano robotnicy 
Polskich Zakładów Im pregnacyjnych 
w Mińsku Maz. przystąpili do s tra j­
ku okupacyjnego.

Od dłuższego czasu stosunki mię­
dzy dyrekcją w osobach pp. Szmita 
i Szczepankowskiego a  robotnikami 
były naprężone. Wywalczona na 
wiosnę umowa zbiorowa była igno­
rowana. Poza tym  dla robotników 
zatrudnionych przy przeładunku 
drzewa, wyznaczono 350 szpantów 
do przeładowania w ciągu jednego 
dnia. Norm a ta  je s t nie do w ytrzy­
m ania dla bydląt roboczych, a  w tad  
nym wypadku dla ludzi. W arunki 
pracy okropne. Zam iast poprawić 
w arunki pracy, dyrektorzy zajm ują

się rozbijaniem Związku Klasowego. 
Nic jednak nie wskórali.

Zakusy ich rozbiły się o solidarną 
postawę wszystkich robotników. O- 
statnio z r e d u k o w a li 85 osób, moty­
wując to brakiem pracy. Okazało się 
to nieprawdą, gdyż na propozycję 
delegatów cofnięcia redukcji 1 ogra­
niczenia pracy do 5 dni w tygodniu, 
odpowiedzieli odmownie.

Strajk trwa solidarnie. Konlecana 
jest natychmiastowa interwencja 
władz.

/ T \  List Lotem 
( / j  z a s tę p u je
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Walka o demokrację
Interesująca rola „Stronnictwa Pracy

[W walce o demokrację w 
Polsce idą socjaliści i ludowcy 
razem. Ostatnio potwierdził tę 
współpracę i współwaliką 
„dzień ozyniu chłopskiego".

Naturalnie, nie wszystkim 
(o, bynajmniej i) podobała się 
ta współpraca I Rozmaite czyn­
niki pracują — dzień i noc — 
w pocie czoła, aby tę współ­
pracę osłabić; aby nagromadzić 
jak najwięcej uprzedzeń prze­
ciwko socjalistom w środowi­
skach ludowców.

Zastanawia rola niektórych 
organów kierykalnych i w ogó 
le tak czy inaczej zbliżonych 
do Stronnictwa Pracy.

„Głos Narodu" niemal co­
dziennie usiłuje zasugerować lu 
d owe om (w artykułach p. Rome 
ra i in.), że ludowcy doskona­
le mogą IŚĆ Z ENDECJĄ*. A 
gdzie demokracja? Przecie we 
dług endeków demokracja — 
to żydowski, masoński i bol­
szewicki wymysł. Ale pp. kle- 
rykałów o to głowa nie boli. 
Jest to oczywista WALKA Z 
DEMOKRACJĄ, a  p. Brożek 
(z Tamowa) wciąż i wciąż 
umieszcza jakieś „rewelacje 
w „Głosie Narodu", dowodząc, 
że socjaliści ohcą WYZYSKAĆ 
(I?) ludowców dla jakichś swo­
ich celów. W numerze z 24 
sierpnia p. Brożek — bez sen­
su — dowodzi znowu, że „orga 
nizacje Str. Ludowego są pod 
terrorem bojówek PPS" (!) 
lip.

Zestawmy jednak te klery- 
kalne bzdury (bardzo przejrzy­
ste w intencji), zajrzyjmy do 
organów bardziej bliskich Str. 
Pracy. Oto ostatni „Zwrot" (z 
28 b. m.}. Ten „Zwrot" takie— 
być może bardziej dyskretnie— 
pracuje nad rozluźnieniem sto­
sunków ludowców z  socjalista- 

iWI związku ze świętem

m.) pi®ze, że — „morżowcy"
„morżowcy'' trzymają 3)ę jeszcze 

s ta re j taktyki, która polega na 
rywalizacji z P. P. S. w zjednania 
ludowców. Były poseł Korfanty, 
korzystając z ciągłego kontaktu 
osobistego * b. premierem Wito­
sem oraz ze skaptowania go jako 
współpracownika dla „Zwrotu" 
je s t pewien, że uda mu się przecią 
Snąć conajmniej część (prawico­
wą) ludowców ku sobie i oderwać 
Ich od PPS. Wyrazem tych mane­
wrów był zamieszczony w chadec­
kim  „Głosie Narodu" artykuł lu­
dowca Edwarda Brożka, pełen na­
paści na PPS."
Oto jakie „jesienne manew­

ry" odbywają się na s' 'mnym 
terenie Stronnictwa Pracy. 
Nie pierwszy to raz „Zwirot" 
atakuje PPS.

Rezultatem tych intryg — 
gdyby się udały — było by mo 
ralne osłabienie walki o demo­
krację w Polsce. A o to prze­
cie chodzi wszystkim żywio­
łom, niechętnym demokracji.
W imię więc czego kontynuują 
swą rozbijacką robotę up, 
„zwrotowcy"?

Te intrygi będziemy bez­
względnie demaskować. Wal­
ka o demokrację w Polsce jest 
dla nas hasłem naczelnym!

K. CZAPIŃSKI

ma.
„czynu chłopskiego" kt wie rdza, 
ze stosunek socjalistów do lu­
dowców jest „pozytywny". Ale 
co dalej? Jednak „sprawa real 
nej współpracy nie jest tak 
prosta" — oświadcza „Zwrot". 
Dlaczego? Dlatego pono, że 
PPS nie umie (czy nie chce) 
dostosować się do „dynamiz­
mu" ludowców. Czytamy:

U socjalistów czynniki klerownl 
cze s ta ra ją  się siłę tę  powstrzy­
mać, zaspokoić Ją surogatem  prze­
brzmiałego frazesu, utrzym ać w 
ryzach demoralizującymi hamul­
cami- ,

To stw arza, już nie tylko roz- 
dźwięki w ew nątrz partii, ale 1 wiel 
ha przeszkodę we współpracy 
ruchem ludowym w realizacji 
wspólnych celów politycznych.

Naturalnie, cała historia 
„ydemoralńzujących hamulcach" 
jest bzdurą. Wiadomo n,p., jak 
robotnicy Zach. Małopolski po 
parli w swoim czasie chłopów, 
Ale intencje pp. zwrot owców 
są jasne. Chodzi właśnie o 
stworzenie tej „wielkiej prze­
szkody", o której piszą- CzY 
nikła grupa „Zwrotu" chce za­
stąpić (!) ludowcom ten "dy­
namizm", którego pono brak 
socjalistom?

Ta INTRYGA nader cieką 
wa. Już o niej głośno w prasie 
„Zwrot" (i zapewne całe Str, 
Pracy) chciałby odciągnąć lu­
dowców od socjalistów. W imię 
czego?! Chyba nie w imię wal­
ki o demokrację, bo właśnie w 
owej współpracy ludowców i so 
cjalistów tkwi największa gwa 
va;”C',a skutecznej walki. A 
o ' V  5° ehodzi? Czy chodzi 
ctało°' • i, Stronnictwo Pracy
Flankiem j  Wdowców przy- 
A ~ „ ■ w drodze do endecji?
je s t nnn*6 Stronnictwo Pracy 
jak ie ' Kr ' 'dem ° kra tyczne' ‘, alakzc. „Nasz Przegląd" ( 25 b.

Po zjeździć nauczycielskim
ErCłia prasowe

Przebieg zjazdu Z. N. P. refero- i słowo „demokracja'

Dr. med. mirom HERMAN
PŁCIOWE.

s k ó r n e
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waliśmy obszernie. Niebawem wró- 
eimy doń w  wywiadzie z  jednym z  
n®!wybitniejszych działaczy tej wiel 
klej i iyw otnej organizacji. Stwier. 
&*amy, że zjazd miał przebieg bar- 
teo  poważny, że postawa była bar- 
teo  jednolita, że prezes ob. Z. No­
wicki miał całkowitą rację, gdy 
stw ierdzał wielką KONSOLIDACJĘ 
organizacyjną.

Ale prasa reakcyjna (zwłaszcza 
klerykalna) jest niezmiernie ROZ- 
OORYCZONA. W szystkie wysiłki, 
zmierzające do rozbicia ZNP. speł­
z ły  na niczym. A reakcyjne ugrupo 
wania rozumieją dobrze, że silna or 
ganizacja nauczycielska — to powa 
żna karta polskiej demokracji.

Na zjeździe wielokrotnie, i to z  
ust miarodajnych padało słowo — 
DEMOKRACJA. Wywoływało zaw­
sze gorący aplauz. Zrozumiałe: nau­
czyciel, mający wciąż do czynienia z  
dzieckiem ludu, nie może i nie powt 
nien odrywać się od tego ludu. A 
poza tym  nauczyciel co ras lepiej 
rozumie zw iązek, zachodzący pomię 
dzy oświatą prawdziwą a wolnoScią 
polityczną. Reakcyjna prasa stara  
się tą  demokratyczną postawę nau­
czycielstwa przedstawiać, jako — 
,JPARTYJNICTWO". Ale to chwyt 
stary  I śmieszny. Jakie znów , .par­
ty  jnictwo"?! Wśród nauczycieli wi­
dzim y sym patyków różnych partyj. 
A nie brak  — naturalnie — bezpar­
tyjnych.

Najbardziej ciska się (oczywiś- 
oie!) ,JMAŁY DZIENNIK". Pisaliś- 
m y już wczoraj o nim. A w  numerze 
środowym znów się ciska i piszczy  
w  art. p.  t.: „SEJM BEZ BOGA". 
Drażni „Mały Dziennik" słowo: de­
mokracja. Interpretuje ją  jako in- 
dyferentyzm  religijny, niemal „bez­
bożnictwo". Ale to się nie udaje. __
Biedny ,M ały", niestety, nie może 
zebrać dowodów, że zjazd wypowie 
dział się przeciwko religii lub kościo 
łowi. Pocóż więc ten niemądry ty tu ł 
— „bez Boga".!

Ale zostawm y przygnębionego 
.Małego". Bo stary „Czas" też jest 
wielce oburzony, a jakże! Pisze gro 
żnie i węzłowato: „TYLKO ŻELAZ­
NA MIOTŁA (H) wymiecie z  orga 
nizacji dotychczasowe nawyczki' 
Albowiem M B YT NASIĄKŁA PO­
LITYKĄ" (?!). Naturalnie, „Czas" 
nie miał by nic przeciw „polityce", 
gdyby to była JEGO (konserwatyw  
na) polityka! Ale padło słowo: „de­
mokracja"... O nie/ gdzie „żelazna 
miotła“ ?! Ach, jak  ten „Czas" rwie 
się do „miotły";

Zabiera głos ,K U R IE R  POLSKI“ 
organ Lewiatana. Ten jest trochę 
spokojniejszy. Ale narzeka  — rów­
nież na „politykę". Bardzo stanów- 
czo doradza zachowanie 3>APOLI- 
TYCZNOSCI". ZNP _  powiada _  
„nie powinien być częścią składową 
żadnego ruchu czy prądu politycz­
nego".

Są to „dobre rady pani Zofii". Czy 
ZNP. zamierza prowadzić walkę po­
lityczną. Czy ZNP chce wejść w  
skład jakiejś partii? Bynajmniej! 
na zjeżdzie nie słyszeliśm y o niczym  
podobnym. Mówcy tylko stwierdzali 
zw iązek ośw iaty z  demokracją. Tym  
czasem ,& urier Polski" niepostrze­
żenie „upraszcza", terminologię __

(jako zasada) 
zaczyna rozumieć w znaczeniu czyn  
nej, organizacyjnej walki politycz­
nej, wałki partyjnej.

Także wiele innych pism zabiera 
głos w tejże sprawie  —  Lwowski 
,J)ZIEN N IK  POLSKI" podejrzliwie 
zapytuje,  —  a dlaczego ,.Robotnik"  
„pochlebnie" pisze o ZNP? Oświad­
czamy: pisze przychylnie przede
w szystkim  dlatego, że rozumie zna­
czenie światłego nauczycielstwa dla 
ludu, dla Polski.

Tak niepokoi s i ę   w różnych for
mach  —  polska reakcja, rozgorycza 
na niepowodzeniem dawniejszej osz­
czerczej kampanii. Obecnie stara się 
zasuggerować czytelnikowi nadmier 
ne „rozpolitykowanie" ZNP.

Ale wiemy, co za tym  się kryje!.. 
.... X.

rzemiany w Niemczech
Obawy wojny...

„We wszystkich dziedzinach ży 
cia społecznego i jednostkowego, 
w gospodarstw ie i handlu, w ko­
munikacji, wszędzie się dzieje jak 
w domu wariatów“ — pisze oby­
watel Rzeszy do emigrantów nie­
mieckich.

Nie jest to głos odosobniony. Za 
równo emigranci, jak  też cudzo 
ziemcy, utrzymujący stosunki : 
Niemcami w Rzeszy, podają z o- 
statnich tygodni wyjątki z listów, 
w których obywatele niemieccy 
prawie w jednakowych barwach 
malują nastroje ludności, nastroje 
posępne i beznadziejne, jakie tyl­
ko w domu w ariatów  spotkać moż 
na. A wiadomości z Niemiec po 
chodzą od wszystkich klas i sfer 
ludności, nie w yłączając wojska i 
członków partii hitlerowskiej.

Stw ierdzają więc ci liczni ko- 
respondenci z różnych stlron Nie- 
mieć, że panuje przygnębienie, że 
obawa wojny jest powszechna  i 
jak ciężka zmora wisi nad ludno­
ścią, która wojny nie chce, a uwa­
ża ją  za nieuniknioną. Ciężkie 
położenie ekonomiczne, brak pod­
stawowych artykułów spożycia i 
lichy gatunek towarów, utwierdza 
ją  tylko w przekonaniu, że wojna 
jest bliska. Niebywały nacisk a- 
paratu adm inistracyjnego i partyj 
nego, przeciążenie podatkowe, ry­
gory i przymusy wszelkiego rodzą 
ju uprzykrzają życie do reszty..

A tu jeszcze nagle — te manę- 
wry z mobilizacją rezerwistów! 
Wywołały one istny popłoch, a 
nawet — jak  np. w  Szpandawie, 
pod Berlinem — opór kobiet, za­
trzymujących pociąg z rezerw ista­
mi.

Powszechne jest uczucie, że coś 
musi się stać niebawem, ale nikt 
nie wie — co.

W tym nastroju strachu i ocze­

kiwania blednie gwiazda Hjtlera. I Niemcy niewątpliwie znajdują 
A co to znaczy w kraju takiej dyk j się na rozstajnych drogach. P isa-

I I  A R T  Ł KOSM ETYCZNY SOLNA 3/6
Specjslnaśfc bezpowrotne urywanie owłosienia, brodawek, piegów 

pielęgnacja cery. Lampa kwarcowa. Tel. 54-80,

wieść do Berlina lord Henderson. 
Stany Zjednoczone są  zaniepoko­
jone. Sowiety grożą.

W tej sytuacji trudno przypu­
ścić, by Niemcy zdecydowały się 
na zbrojne wystąpienie. Raczej 
chodzi o NACISK na Czechosłowa 
cję, o nowe ustępstw a na rzecz 
Niemców sudeckich.

Polityka wymuszania trw a da­
lej...

Stanowisko POLSKI pozostaje 
niejasne i wywołuje narzekania we 
Francji. Ostatnio krytykował tę 
politykę t. J. Longuet w „Popu- 
laire".

Ofensywa hitleryzmu
S y tu a c ja  znów  n ap rężo n a!

Po kilku miesiącach „pieredysz. 
ki", t. zn. względnego odprężenia, 
sytuacja w środkowej Europie 
znów staje się bardzo niepokoją­
cą. Hitler i jego agent Henlein 
w znaw iają ofensywę. Szczegóły 
czytelnicy znają z depesz. Cały 
św iat znów z napięciem śledzi dra 
matyczny przebieg nacisków i per 
traktacyj.

Ogromne MANEWRY W OJ­
SKOWE w  Hitlerii dają tym naci­
skom bardzo poważne „tlo“... Za 
kilka dni rozpoczyna się hitlerow­
ski „kongres" w NORYMBERDZE.
Krążą pogłoski o możliwości 
bezwzględnych wystąpień na tym 
kongresie i o haśle PLEBISCYTU 
(w Sudetach), które pono ma rzu 
cić Hitler. Henlein — jak wskazu­
ją  ostatnie fakty — zapewne ofrzy 
mał od swego pryncypała dyrek­
tywy w kierunku zaostrzenia tak­
tyki.

W Czechosłowacji premier Ho- 
dża oświadcza, że „rozpoczyna 
się okres, w  którym ODRACZAĆ 
decyzyj niepodobna!" Czesi mó­
wią o „TRZECIEJ KONCEPCJI"
(a więc nie Henleina i nie pier­
wotnej koncepcji czeskiego Rzą­
du). Czy chodzi o „kantonizację"
Czechosłowacji?

Anglia chmurzy się... W ysłan­
nik Runeimana podobno przy­
wiózł z Czechosłowacji do Londy 
nu wiadomości niepokojące. Lord 
Simon w swej mowie, k ló ią  czy­
telnicy znają, wystąpił z nowym 
— aczkolwiek dość powściągli­
wym — ostrzeżeniem pod adresem 
Niemiec.

W e Francji i Anglii odbyły się 
narady gabinetow e. Chamberlain 
podobno w ystosow ał list z ostrze 
żeniem do Hitlera; ten list ma od-

tatuiry, jak  w  Niemczech, zbytecz­
na tłumaczyć. Hitler był u szczy­
tu sławy w marcu r. b„ gdy doko­
nał „anszlussu" Austrii. Od tego 
czasu nastąpił już znaczny sp a ­
dek autorytetu, i zaufania.

I nie trudno się temu dziwić. 
Przyłączenie Austrii zaspokoiło 
ambicje narodowe ogółu niemiec­
kiego. Ale już w,,maju r. b. omal 
nie dosz’o do wojny z Czechosło­
w acją i od tamtej chwili Niemcy 
są w stanie „manewrowym". Je­
żeli przez pięć lat rządów’ hitle­
rowskich Niemcy stały się jedny­
mi wielkimi koszarami, to w szó­
stym roku koszary te uruchomiły 
się już i poczęły „manewrować". 
Stąd jeden tylko krok do wojny.

I najspokojniejsza część ludno­
ści zaczyna się buntować w du- 
chu. Zapytuje się ona, gdzie kres 
tych „zwycięstw", jeżeli po każ­
dym nowym zwycięstwie, nastę­
puje coraz większa mobilizacja 
sił, a widmo wojny jest coraz 
bliższe. Coraz szersze masy prze­
konywają się na własnej skórze i 
na własnym żołądku, 00 to jest 
„dynamizm" faszystowski, który 
łatwo rozpętać, a nie sposób — 
powstrzymać.

Ludność buntuje się w duchu. 
Zbyt poflężna i wszechwładna jest 
jeszcze machina dyktatury hitle­
rowskiej, by niezadowolenie uze­
wnętrzniano się masowo. Ale hi­
tleryzm przegrywa moralnie i stop 
ni owo tnaci oparcie w masach. A 
to może się stać początkiem klęski 
politycznej.

Iiśmy już przed miesiącami, że nie 
można bez końca trzymać narodu 
w napięciu wojennym, w treningu 
wojennym. Tyle już nagrom adzi­
ło się w  Niemczech „energii" wo­
jennej, że — jia.k świadczą nastro ­
je ludności — nie wiele potrzeba, 
by w ojna „sam a" wybuchła.

A jeżeli w ojna nie wybuchnie, 
jeżeli Hitler będzie musiał „demo- 
bifizować" i uciszyć gorączkę wo­
jenną, CÓŻ ZAOFIARUJE SW E -  
MU KRAJOW I?  Zwycięstwa wy- 
szantażow ane mogą się udać tylko 
do czasu. Z Czechosłowacją nie 
idzie już tak łatwo, jak  z Austrią, 
a dalsze próby „dynamizmu" mo­
gą pójść jeszcze trudniej. Poza 
zwycięstwami zewnętrznymi, zwy­
cięstwami nad innymi narodam i i 
krajiami, Hitler Niemcom nic dać 
nie może. Ale te właśnie zwycię­
stwa, jak  widzimy, wywołują w 
Niemczech coraz większy’ niepo­
kój.

Nie należy zamykać oczu na to, 
00 się dzieje w Niemczech. Jest 1o 
czynnik b. ważny. Zapewne, lud­
ność niemiecka nie może narazie 
dać w yrazu ternu, co myśli i co 
czuje. Ale nie zawsze tak  będzie. 
Niech się tylko Hitlerowi noga po­
winie, a do głosu dojdzie naród.

Niestety, na razie Hitler jest 
władzą absolutną. I prowadzi swe 
państwo do wojny. Procesy we­
wnętrzne w narodzie niemieckim 
mogą stać się czynnikiem ważnym 
— z czasem... Ale na razie roz­
strzyga  Fiihrer!..,

Przegląd prasy
BRAK KONSEKWENCJI.

Korespondent „Dziennika Byd­
goskiego pisze o braku konsek­
wencji w ładz w różnych dziedzi­
nach naszego społecznego i poli­
tycznego życia a m. in.:

„Brak zdecydowanej linii postę 
powania widzimy i w  stosunkach 
prasowych. Jednego dnia konfi­
skuje się rezolucję protestacyjną 
w sprawie wypadków gdańskich. 
Dzieje sie to na wyraźne żądanie 
ministerium spraw zagranicznych. 
Dnia już następnego wspomnianą 
konfiskatę odwołuje się i to zpo- 
lcenia ministerium spraw wewnę­
trznych. Podobnie rzecz się miała 
z sobotnimi uchwałami komitetu 
wykonawczego Stronnictwa Ludo 
wego".
Takich niekonsekwencji można 

by mnożyć bez liku.

Miesiąc młodzieży
,M ło d z i Idą"5 9 '

Ukazał się wrześniowy (6) nu­
mer „Młodzi Idą", organu naszej 
młodzieży socjalistycznej. Jest to 
numer propagandowy’ (16 stron), 
wydany z okazji przypadającego 
na wrzesień Miesiąca Propagan­
dy Młodzieży Socjalistycznej. Nu­
mer jest bardzo bogaty pod wzglę 
dem treści i obficie ilustrowany. 
Oprócz odezwy Centralnego W y­
działu Młodzieży PPS. zawiera 
on m. in. artykuły tow. tow. M. 
Niedziałkowskiego, K. Pużaka, Z. 
Ładkowskiego, D. Kłuszyńskiej, 
E. Hryniewicza, W . Jakubowskie­
go, A. Zdanowskiego, J. Dzlęgie- 
lewskiego, S. Niemyskiego, J. Mu­
laka, E. W ieczorka, J. Cesarskie­
go, Kosińskiego, Anzelma i szere­
gu innych.

Tow. P u iak  w artykule p. tyt.: 
„W olność" pisze:

Od dziś
rozpoczynamy wielką akcję na rzecz zdobycia tysięcy noiwych czy­
telników i prenum eratorów dla naszego pisma.

T@warzpz@ i Przyjaciele!
od W aszej energji i wytężonej pracy zależy powodzenie akcjŁ

Praoijde wytrwałe
pod celowym kierownictwem organizacji politycznych, zawodowych 
i oświatowych.

Natychmiast do pracy Rozbudowujmy prasę socjalistyczrą!

„Polska stała się symbolem Wol­
ności, a międzynarodowy socjalizm, 
doceniając potrzebę wskrzeszenia 
Polski — pierwszy na długo przed 
wojną światową proklamował Nie­
podległość Polski.

Tej tradycyjnej zasłudze, nałożo­
nej przez Polaków w walkach o 
Wolność zawdzięczamy powszechną 
sympatię narodów dla Polski, a to 
miało prawie rozstrzygające znacze­
nie w chwili, gdy po pogromie wo­
jennym carskiej Rosji i cesarskich 
Niemiec wprowadzano Polskę do ro­
dziny niepodległych narodów. Zai­
ste, byłby godnym pożałowania los 
Polski dzisiejszej, gdyby Polska po­
wołana przez triumf Wolności do 
życia niezależnego od obcej przemo­
cy, znalazła się w najgorszej niewoli 
n swoich.

I dlatego wierzymy, że cała mło­
dzież pracująca w przededniu 20-le- 
cia Niepodległości, pomna na wiel­
kie ofiary złożone prze* minione 
pokolenie dla Polski dzisiejszej, w 
poczuciu własnej odpowiedzialności 
za Polskę Jutra — stwierdzi sicoją 
gotowość poniesienia największych 
ofiar dla utrzymania w Polsce Wol­
ności.

Niechaj więc okrzyk: Wolności!— 
jak potężny dzwon rozlegnie się we 
wszystkich uroczystościach naszej 
młodzieży, niech krzepi jej wolę i 
siły w służbie Wolności".

NIEPOPRAWNI.
Podtatusiali młodzieńcy z ABC 

z dniem każdym są coraz bardziej 
dziecinni. Znów w ypisują jakieś 
bzdury, których by się powstydził 
uczeń szkoły powszechnej. Piszą 
o dwóch międzynarodówkach so­
cjalistycznej i Lewiatana:

„Między socjalistami a „Lewia- 
tanem" jest bowiem w rzeczywi­
stości o wiele więcej punktów zbie 
żnych, niżby się to wydawało".
A dla czego:

„Obydwie międzynarodówki, zło 
tą  i czerwona, łączy wspólny sto­
sunek do Żydów".
Ziewa się w prost z nudów, ja ­

kie to oklepane, wyświechtane, 
stare a płakać się chce, jakie pro­
stackie.

Naiwnych coraz mniej.
PAPIEŻ POROZUMIAŁ SIĘ 

Z MUSSOLINIM 
Gdy profesorowie włoscy ogło­

sili znane tezy o rasizmie, papież 
w końcu lipca wygłosił przem ó­
wienie potępiające koncepcje rasi­
stowskie. Przemówienie było moc­
ne i wydawało się, że dojdzie do 
konfliktu między W atykanem a 
Mussolinim. Tymczasem nastąpiło 
przemówienie papieża do tych sa­
mych alumnów Kolegium Propa­
gandy W iary. W  tym drugim 
przemówieniu papież przem awia 
tonem mocno złagodzonym. Nie 
mówi o rasizmie, przestrzega tyl­
ko przed przesadnym nacjonaliz­
mem.

Ten właśnie tem at wycofania się 
W atykanu i kapitulacji przez Mus- 
solinim porusza bratni „Dziennik 
Ludowy", który pisze w art. t.
M atuszewskiego:

Nie trzeba być geniuszem, żeby 
dostrzec zupełnie inny ton prze­
mówienia z przed kilku dni w po­
równaniu z przemówieniem lipco­
wym.

Zauważymy przy tym, jak prze­
mówienia papieskie posługują ?ię 
taką treścią i tonacją — ;ak w  da­
nej chwili jest potrzebna i  nieraz 
z tekstu wynika co innego, a  z 
konkluzji, a jeszcze bardziej z pra 
ktyki zupełnie co innego.

Porozumienie z Mussolinim i o- 
statnie przemówienie o wartości 11- 
miarkowanego nacjonalizmu — 
są dowodem jak giętką l szybko 
zmieniającą oblicze jest taktyka  
i dyplomacja watykańska.

S-ek. .

Robotnky popierajcie 
swoje pismo
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Gdy pokój wisi na włosku
Akcja bloku wojennego

m ai

Zamykanie oczu na rzeczywi­
stość stoi w jaskrawej sprzeczno­
ści z trzeźwą oceną zjawisk, z 
„realizmem" politycznym.

A negowanie, albo nie­
uznawanie realnego faktu istnie, 
nia bloku pań&tw totalistycznych, 
należy niewąpliwie do zjawiska, 
które zwykło nazywać się strusią 
polityką, czyli jest zamykaniem 
oczu na realną rzeczywistość.

Mniej ważne jest to, że tak nie- 
Iubiane w pewnych sferach słowo 
„blok“, określa wspólnotę ideolo­
giczną, „blok ideologiczny" w 
znaczeniu koncepcji polityczno 
ustrojowych. Ważniejsze jest to, 
źe blok państw totalnych to prze- 
dewszystkim BLOK WOJENNY. 
Stowo wojna leży bowiem u pod­
staw trójkąta Berlin — Tokio.

Bo przecież wyprawa (tak się 
zwykło mówić, aby nie używać 
słowa — wojna) Włoch do Abi­
synii, Japonii do Chin, zbrojne in­
terwencje Niemiec i Włoch w Hi­
szpanii, nie świadczą chyba o po- 
kojowej ideologii wspomnianych 
państw totalistycznych.

Widać, że to negowanie istnie, 
nia bloku wojennego jest celowe 
i potrzebne do ściśle określonego 
celu. Przecież w prostej konse­
kwencji tego — nie uznaje się po­
trzeby STWORZENIA BLOKU PO 
KOJOWEGO, zwalcza się myśl 
skupienia państw zainteresowa­
nych w utrzymaniu pokoju.

Jeśli nie ma bloku wojenego, to 
po co blok pokojowy 1 Dziś w to­
ku przyspieszonego tempa rozwo­
ju wydarzeń o historycznym zna­
czeniu na międzynarodowej arenie 
można z całą stanowczością 
stwierdzić, jak błędną na daleką 
metę jest tego rodzaju polityka.

Europa jest teraz podniecona i 
pełna wyczekiwania. Gdyby padło 
słowo „wojna!" już w sensie do­
konanym, nie uważanoby tego za 
fakt nieoczekiwany.

Gdy, jak nigdy dotąd, mówi się 
i pisze o groźbie wojny, to ma to 
pełne uzasadnienie. Bo trudno 
tym nie mówić, gdy: 

w Trzeciej Rzeszy przeprowa­
dzono faktycznie mobilizację ca. 
łego kraju — mężczyzn do 65 lat 
i nawet kobiety, łctóre otrzymały 
kartki z objaśnieniem, jak mają za 
stąpić mężczyzn w razie wojny;

gdy pod osobistym kierowni­
ctwem Goeringa granica niemiec­
ko .  francuska i nie tylko ona, 
zmieniana jest pośpiesznie w łań­
cuch twierdz podziemnych, żela- 
zo-betonowych schronów i fortec;

— jak twierdzą w Paryżu, nie­
dawne wizyty w Berlinie: szefa 
sztabu generalnego gen. Pariani, 
szefa milicji gen. Russo i szefa lot 
nictwa włoskiego marsz. Balbo, do 
prowadziły do zawarcia TAJNE­
GO UKŁADU WOJSKOWEGO mię 
dzy Włochami i Niemcami, które­
go szczegóły podaliśmy nie daw­
no;

— gdy słowem, klika wo­
jenna Goeringa, Hessa, Goebbel­
sa, Himmlera pracuje, trwają przy 
gotowania, wszystko jest w ru­
chu;

— gdy wreszcie henleinowcy w 
Sudetach czynią pewne przygoto­
wania do puczu, któryby wywołał 
interwencję Rzeszy, na podobień­
stwo „powstania" w Hiszpanii.

A jednocześnie:
dzielnie trzymający się rząd cze 

chostowacki oświadcza, że Cze­
chosłowacja gdtowa jest do roko­
wań, ale też żołnierze gotowi są 
do spełnienia rozkazów;

zaś min. Simon w imieniu Anglii 
oświadcza, że Wielka Brytania nie 
pozostanie obojętna w razie kon­
fliktu, lecz stanie przy boku Fran 
cji...

Anglia, jak wiadomo z dziejów 
„powojennych" nie lubi angażo­
wać się w sprawach kontynentu. 
Teraz słowa jej mają dużą wagę. 
Bo też sytuacja jest niezmiernie po 
ważna i Anglia to rozumie.

Pokój więc Europy wisi na wło 
sku. Zależy on od tego — czy 
dojdzie do porozumienia między 
dwoma a właściwie trzema pana­
mi H. Henlein ma się porozumieć 
z Hodźą, lecz stoi między nimi Hi­
tler...

Zarysy ewentualnego konfliktu 
zaznaczają się na tle nakreślonej 
sytuacji zupełnie wyraźnie.

Lecz wojna nie jest nieuniknio­
na. Pokój można nie tyle zorga­
nizować, co zabezpieczyć. A za­
bezpieczyć go można dziś TYL­
KO SILĄ. Siłą państw demokra­
tycznych. Dziś bowiem w epoce 
uzbrojonego po zęby i dyszącego 
wojną faszyzmu trudno myśleć o... 
integralnym pacyfizmie. To są 
piękne, ale nierealne teraz idee.

Zdecydowana postawa i śmia­
łość decyzji wielkich i zgrupowa­
nych dokoła nich mniejszych 
państw demokratycznych i zainte. 
resowanych w utrzymaniu pokoju, 
słowem, silny i realny blok 
pokojowy, może sparaliżować nie 
przytomne zamysły rozpętania no 
wej wojny. Gdy napastnik wie, że 
nie będzie mógł liczyć na bezkar­
ność „faktu dokonanego", może 
się rozmyśli i zmityguje. A jeżeli 
nie, —■_ to więcej zaryzykuje i stra 
ci — niż zyska.

Polska, której położenie między 
hitlerowskimi Niemcami i bolsze­
wicką Rosją jest niewątpliwie tru­
dne, winna jednak zdecydowanie 
określić swe stanowisko. Wszelka

bowiem obojętność, poiowiczność, 
ukrywanie istotnej prawdy i zamia 
rów, to obiektywnie biorąc zachę­
ta i milczące poparcie dla państw 
bloku wojennego.

Trzecia Rzesza dąży konsekwne 
tnie do realizacji swego odwiecz 
nego „Draing nad Osten" i nowo. 
czesnego planu „Mitteleuropy". 
W tym chyba nie powinniśmy jej 
pomagać...

Z. Siudyła.

Piękna w ło s y  
podnoszą wadę

Bezrobocie technologiczne ?
Na marginesie nowego wskaźnika

wytwórczości Instytutu koniunktur

Niezrównany s h a m p o o  
dla j a s n y c h  w i o s ó w

Ostatnio ogłoszone rewelacje 
statystyczne Instytlutu Badania 
Koniunktur Gospodarczych i Cen 
w materii naszego wskaźnika wy 
twórczości — nasuwały przeróżne 
refleksje. Pełno było w prasie 
rzeczowych uwiag — i swoiście 
optymistycznych iotarpretacyj.

Ale ta cała kampania nie mogła 
być jeszcze — ze względu na krót 
ki okres czasu, oraz brak źródło­
wego uzasadnienia poczynionych 
przez Instytut Koniunktur zmian 
— dokładnie przepracowana. A- 
takowano tub broniono te tylko 
pozycje, które najbardziej w oczy 
się rzucały.

Chcielibyśmy w tej chwili zająć 
się pewnym zagadnieniem, które 
z oświadczeń Instytutu wypływa 
tylko pośrednio. Chcielibyśmy za­
jąć się zagadnieniem — bezrobo­
cia.

Instytut Koniunktur, tłumacząc 
istotę niedostrzegalnego dla nas, 
jak dotąd, ani w życiu ani w sta­
tystyce, wzrostu wytwórczości —

99To iest jak choroba'*
M etody faszy sto w sk ieg o  o ddzia ływ an ia  na m asy

W jednym z niemieckich pism e- 
migracyjnych pojawił się list z pod 
pisem „młodego Niemca", zawie­
rający wrażenia z udziału człowie­
ka, nastrojonego sceptycznie w 
manifestacjach „Trzeciej" Rzeszy.

„Najgorsze są zgromadzenia 1 
obchody. Zawsze wrzeszczę głoś­
no w raz z innymi: „Heli 1 haha
1 hoho". Nie życzę sobie tego. 
Zawsze układam  sobie z góry, że 
będę milczał. Nie zgadzam się na 
wywody, nie wierzę w  szumne fra ­
zesy, gwiżdżę na mówców. A jed­
nak  wrzeszczę, jak  inni. Nie mo­
gę czynić inaczej. To jest jak  
choroba..."

List ten chwyta istotę rzeczy 
„To jest jak choroba..." Wiele 
dzieł napisano na temat psycholo­
gii tłumu, na temat tego, że w tłu­
mie jednostka się zatraca, nie 
działa z rozmysłem, maszeruje 
wraz z innymi, krzyczy jak inni 
Próbowano to określić, jako stan 
zbiorowej sugestii, gdyż i tu, jak 
w sugestii, usypia wola i jednost­
ka staje się bezwolnym pionkiem.

Faszyzm potrafił wyzyskać tę 
psychologię tłumu. Przecież dąże­
niem jego jest wyćwiczenie w bez­
względnym posłuszeństwie, prze­
obrażenie człowieka w bezwolne 
narzędzie „Ruchu" I „Wodza".

■ ■■Jak w domu obłąkanych
Czy lehuda Makabi byl hitlerowcem?

Historycy hitleryzm u do niedawna 
byli w pewnym kłopocie:

Z jednej strony hitleryzm  je st no­
wym objawieniem ,a  H itler — no­
wym Zbawicielem. Tego jeszcze nie 
było! Dzień 30 stycznia 1933 r. jest 
początkiem nowej ery. W lipcu 1933 
pisał niejaki Petersen (podobno pro­
fesor (? )  historii 1 literatury) w piś­
mie „Nazionalsozialistische Monats- 
hefte":

„H itler wkroczył na niwę. P ast­
wisko zielenieje, ziemia niemiecka 
odmładza się. Je s t — to jak  wej­
ście Baldura, boga wiosny"-.

A więc Adolf Jest potęgą nadzlem. 
ską. A jednak ten  „bóg wiosny" 
miał swoich poprzedników. H itle­
ryzm  miał swych zwolenników przed 
panem Antonim Drexlerem, człon­
kiem N r. 1 Narodowo - „Socjalisty­
cznej" P a rtii Robotniczej Niemiec.

Któż to  byli cl poprzednicy H itle­
ra  1 Drexlera. Najpierw  Arminius 
Hermann, wódz Cherusków, który 

r. 9-ym w lasach Tentobursklch 
rozbił rzym skie legiony Varasa, da­
lej — Luter, k tóry  zrzucił „niena­
wistne jarzm o Rzymu", potem F ry ­
deryk H, filozof FIchte, twórca 
teorii rasowej Gobneau 1 muzyk 
Wagner.

Dzieją się naw et zadziwiające rze 
czy. Mimo całej teorii o wyższości 
rasy nordycznej, niektórzy Żydzi 
o trzym ują ten zaszczyt, te  zostają go jeszcze nie było.

mianowani zwiastunami idei n a­
rodowo - „socjalistycznej". Wedłng 
jednego z kom entarzy narodowo- 
„socjallstycznych" przewódca żydów 
sldego powstania przeciw Seleucy- 
dom, Jehuda Makabi byl czymś w 
rodzaju ówczesnego wcielenia H itle­
ra, a  znane oratorium  Haendla na 
cześć żydowskiego bohatera było... 
przeczuciem „niemieckiej Nocy Swlę 
tego Bartłom ieja" z 30 czerwca 
(rzeż zwolenników Róhma).

No, dobrze! Jak  to jednak pogo­
dzić z jednej strony lcaidy przejaw 
odwagi i bojowoścl od czasów Jehu. 
dy M achabeusza 1 Arm iniusa byl 
przejawem hitleryzmu, a  z drugiej 
strony Adolf — to  ooś, czego nie 
było!

Trudność tę  rozstrzygnął p. Al­
fred Baumler, p rofesor(?) uniwer­
sytetu w Berlinie. Nie, hitleryzm 
N IE MIAŁ POPRZEDNIKÓW. Byli 
tacy, co go PRZECZULI. Cervantes 
w jednej z nowel mówi o płótnie, na 
którym  ukazują się przedmioty, lu­
dzie 1 t. d. Ten, który nie zgrzeszył 
kłamstwem, może te  przedmioty od­
różnić. Niewątpliwie Cervantes 
PRZECZUŁ kinem atograf. Podobnie 
Arminius, „aryjski" Jehuda Macha- 
beusz, król pruski F ryderyk II  
PRZECZULI narodowy „socjalizm", 
ale Adolf Jest Jednak „tym, czego 
jeszcze nie było".

„Profesor" B&umlcr m a rację: te-

Policja dziecięca w Meksyku
będzie czuwała nadbezpieczeństwem dzieci szkolnych

W najbliższym czasie ma zostać 
uruchomiony w Meksyku specjalny 
dywizjon pomocniczy z 5.000 dzie­
ci ze szkół stołecznych, których za 
daniem będzie czuwanie ra d  bez­
pieczeństwem dzieci szkolnych i 
wogóle przechodniów przy prze­
chodzeniu przez ulicę. Dzieci, na- 
leżące do dywizjonu, rozstawione 
będą przede wszystkim koło szkół,

a następnie we wszystkich waż­
niejszych punktach miasta. Obec­
nie członkowie dywizjonu przecho 
dzą przeszkolenie pod kierownic­
twem specjalnych instruktorów. 
Dzieci zaopatrzone zostaną w spe. 
cjalne czapki i opaski i tak kierow­
cy aut, jak i przechodnie będą zo- 
bowiązani stosować się do ich 
wskazówek.

Wolność likwiduje się nie tylko 
przez terror, więzienia i obozy 
koncentracyjne, ale 1 przez nieu­
stanne granie na instynktach tłu­
mów, przez ciągłe, przy każdej o- 
kazji zgromadzenia, Fackelzugi, 
adunaty, apele i t. p.

Z całą słusznością Oda Lerda- 
Olberg w „Neuer Vorwarts‘‘ zwra­
ca uwagę na zasadniczą różnicę 
między demokratycznym ruchem 
robotniczym a faszyzmem. Pewnie, 
i w ruchu robotniczym pewną ro­
lę odgrywają obchody, manifesta­
cje, ale nie stanowią one rzeczy 
naistotniejszej. Najistotniejszą spra­
wą jest samodzielne zorganizowa­
nie się mas na podstawie swych 
dążeń, ideałów I interesów.

Faszyzm rozbija to organiczne 
wcielenie mas w ramy Partii i 
związków. Powraca do pierwotne­
go chaosu przedorganizacyjnego, 
gdyż organizacje, jakie wytwarza, 
są tylko uzupełnieniem zasadniczej 
sprawy: grania, przy użyciu całej 
taktyki, na sugesty masowej, na 
instynktach mas, pozbawionych 
swobody organizowania się. Wol­
ność zgromadzeń zastępuje przy­
musowe ściąganie tłumów na miej 
sca zbiorowej gimnastyki... dla 
podtrzymania nastrojów zbiorowej 
bezmyślności.

W gruncie rzeczy wszelkie fa­
szystowskie organizacje „zawodo­
we" i kulturalne: syndykaty i Ar- 
beitsfronty, Dopolavore i Kraft- 
durch Freude są sposobami pod­
trzymania tego stanu bezmyślnoś­
ci. Wszelkie imprezy, wycieczki, 
obozy wypoczynkowe „nastawione 
są“ na propagandę w tyn) właśnie 
zrozumieniu: gra na zbiorowych 
nastrojach, na wyzuciu mas ludz­
kich z samodzielności.

Wróćmy jednak do artykułu 
Ody L.-Olberg. Uważa ona, że z 
powyższego faktu wynika ważny 
wniosek praktyczny, jeśli chodzi o 
przezwyciężenie faszyzmu.

Faszyzm opiera się na jednej 
tylko właściwości natury ludzkiej: 
podatności na sugestię. Przezwy­
ciężyć ją może nie tyle wpływ 
psychologiczny i pedagogiczny, ile 
powrót do organicznego podziału 
masy na grupy ideologiczne i so­
cjalno - gospodarcze, oparte na 
trwałych podstawach dążeń i in­
teresów, a nie na zbiorowej psy­
chozie.

powiada, że sedno rzeczy tlcwi w 
racjonalizacji, w technizacji na­
szej produkcji.

Jakiż stąd wniosek? Skoro od 
1929 r. do 1938 r. ludimość nasza 
wzrosła o 4.050 tys. głów (z tego 
na rynek pracy najemnej w prze­
myśle, handlu, komunikacji i L p. 
wiahodzi corocznie od 70 dio 120 
tys. młodych ludzi — a  więc w p- 
kresie badanym przyrost zdolnych 
do pracy najemnej wyniósł — od 
630 do 1,180 tys.), a równocześnie 
ilość zatrudnionych np. w prze­
myśle spadła o 122,3 tys,, to jest 
rzeczą oczywistą, iż bezrobocie to 
przypisać należy względom tech­
nologicznym. Rozrost produkcji 
i równoczesny rozrost bezrobocia 
inaczej wytłumaczyć się nie da. 
Tym bardziej, iż Instytut Koniunk­
tur nawet podniesienie się wydaj­
ności pracy uważa za wynik ra­
cjonalizacji.

Maszyna wypiera człowieka — 
o tym wiemy nie od dziś, a rów­
nocześnie pewne przemysłly „sta­
rzeją się", Ich wytwory nie zmaj- 
dują rynku zbytu — przestają ist­
nieć. Według obliczeń amerykań­
skiego ekonomisty Weiintrauba np. 
w latach 1900 — 1929 technizacja 
uczyniła zbędną pracę 48% za­
trudnionych. Ale na szczęście te 
obliczenia miały charakter czysto 
teoretyczny. Wielu z pośród „zbęd 
nycih" 48% znalazło pracę np. w 
nowych przemysłach, w przemy­
słach, które wytwarzają maszyny, 
zastępujące wysiłek ludziki.

Mimo to jednakże w krajach 
silnie uprzemysłowionych bezrobo 
cie technologiczne jest bardzo po­
ważne. Kryzys w tej dziedzinie

ma charakter strukturalny — od 
koniunktury gospodarczej w ma­
łym tylko stopniu zależny.

Czy to samo powiedzieć można 
i o Polsce? Z oświadczania Insty­
tutu Badania Koniunktur Gospo­
darczych i Cen — taki' by można 
wniosek wyciągnąć.

A jednak — sytuacja zdaniem 
naszym przedstawia ałę nieco ina­
czej. I nie tylko zresztą waszym.

P. Ludwik Landau w jednej z o- 
sfatnlch swych prac, dotyczącej 
wSaśnle bezrobocia technologicz­
nego (Instytut Spraw Społecz. 
nych — „Szkice i Materially") wy 
Itctzył, że bezrobocie to wynosi w 
Polsce zaledwie 20% całego spad 
ku zatrudnienia w latach 1929 — 
1935.

Nie trzeba być specjalnie wni­
kliwym obserwatorem, aby stwier 
dzić, że racjonalizacja, ta przez 
Instytut Koniunktury podkreślana 
racjonalizacja — stoi bardzo kiep 
sko w porównaniu z innymi kra­
jami. Nie trzeba chyba lepszego, 
dowodu, niż ten, fctóiry stale pu» 
blikują czasopisma „sfer gospo­
darczych". Stwierdzają one w 
sposób nie budzący wątpliwości—, 
i łatwy zresztą do sprawdzenia, 
że uzbrojenie naszych fabryk, ko.* 
palń jest przestarzałe. Źe amor­
tyzacja Ich się „nie opłaca" — z 
konieczności więc ła ta  się po pro­
stu stare dziury — I jakoś to idzie. 
Mniejsza o to czyja w tym wina* 
Ale fakt pozostaje faktem. Racjo­
nalizacja u nas nie dopisuje. Na- 
sze bezrobocie jest w  nieznacznej 
tylko mierze technologicznym.

R. L E S S E L

DOLEGLIWOŚCI $  ODCISKI,
zgrubiałą skórę, brodawki usuw a bez bólu 
i bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć

2Ł „ U  H I C U  M “
UNICUM  -  K R E M  to doskonały i nieza­
wodny środek przeciw p o c e n i u  nóg, rąk 

i pach.
DO N A B Y C I A  w A P T E K A C H  

i DROGERIACH.
Sprzedawców miejscowych i przedstawicieli rejonowych poszukujem y 

Chem. Labor. „UNICUM" wł. B. Jurkiewicz Poznań 5.

IKSIE 1 8 1 ?  WOSKI S il
Z ażegnane rozdźw ięki

„WIĘKSZOSO JEST OCALONA! 
— pod tym  tytułem  tow. Leon Blum 
omawia w „Populaire" zażegnanie 
Incydentu, wywołanego znanym 
przemówieniem Daladiera.

„PORAŻKA REAKCJI" — głosi 
inny nagłówek na pierwszej stronie 
organu socjalistycznego. W Istocie, 
jeśli reakcja spekulowała, że dojdzie 
do rozbicia większości lewicowej, że 
nastąp i ostateczne zerwanie między 
radykałam i, popierającymi stanowi­
sko szefa Rządu, a  Innymi ugrupo­
waniami F rontu  Ludowego — to 
spekulacje te  całkowicie zawiodły.

W wyjaśnieniu sytuacji zasadni­
czą rolę odegrali socjaliści. N a n a­
radzie przedstawicieli grup lewico­
wych tow. Vincent Auriol z miejsca 
zaproponował tezy, które ujął na­
stępnie projekt rezolucji lewicy:

1) ZDECYDOWANA WOLA ZA­
CHOWANIA WIĘKSZOŚCI FRON­
TU LUDOWEGO,

2) WOLA ZACHOWANLY U- 
STAW SOCJALNYCH.

N a te  tezy wyrazili zgodę również 
przedstawiciele P artii Radykalnej.

Wyrażono również zgodę na Inną 
tezę rezolucji, stw ierdzającą, że mię 
dzy premierem, a  reprezentacją 
stronnictw  lewicowych nie m a różni 
cy, jeśli chodzi o wzmożenie pro-

Hitlerowskie zmartwienia
Niebawem wprowadzony m a być 

w Niemczech zakaz używania zaim ­
k a  trzeciej osoby (Sie), k tóry  w 
myśl odpowiednich zarządzeń „nio 
odpowiada pojęciu wspólnoty naro­
du niemieckiego". „Giornale dTtalic" 
podkreśla, że obecny ustró j niemiec­
ki, k tó ry  z każdego obywatela czyni 
pracownika i żołnierza ojczyny, nie 
pozwala na to, by Niemcy traktow ali 
się nawzajem jak  obcy sobie jedy­
nie w obronie egoistycznej pychy 1

indywidualistycznej próżności (? ) 
Dziennik stw ierdza dalej, że zarzą­
dzenie to zarówno we Włoszech, 
gdzie było konsekwencją nowych 
zwyczajów faszystowskich i powro- 
tu  do lepszych tradycji narodowych, 
wykazuje i w Niemczech, że ustroje 
obu państw  stanowiące nową form ę 
cywilizacji i współżycia, prowadzą 
je do jednakowego rozwiązywania 
zagadnień dnia codziennego.

dukcji w interesie gospodarki naro­
dowej PRZY ZACHOWANIU U- 
STAW SPOŁECZNYCH.

Ponad to  pro jek t recolnąjl objął 
niektóre deklaracje, dotyczące In ter 
p retacji oświadczeń 1 pom nieć Rzą­
du. Przedstawiciele grupy radykal­
nej nie odmówili w zasadzie swej 
zgody n a  te  deklaracje. Oświadczyli 
jedynie, że nie mogliby zgodzić stg 
n a  ich przyjęcie, bez w yraźnej zgo­
dy prem iera Daladiera.

Tow. Blum we wspomnianym a r ty  
kule wskazuje n a  motywy, 
kierowały socjalistam i w  Ich 
ce, zm ierzającej do ocalenia 
śd . Sytuacja Jest poważna. Wyam
ga działania szczerego 1 i ______
Ustawodawstwo socjalne ■ *> *Dftt 
je s t dziełem P a rtii SoejaHstywnMj,, 
k tó ra  będzie bronić wywalcannyefc 
ustaw . P a r tia  nie dałaby poparcia 
Rządowi, któryby pogwałcił 
1 ducha tych ustaw . Byłoby d d ć  JO* j 
dnak błędem dążyć do zao łtm enU  
konfliktu, Jeśli deklaracje 1 wyjada 
nlenia mniej czy więcej oficjalne U f  
w  duchu uspakajającym .

W yobraźmy sobie, że socjaliści 
przechodzą do zdecydowanej opozy­
cji. Daładler pozostaje u  władzy. 
Radykall solidaryzują się ze swym 
przewódcą. Większość ludowa jest 
rozbita. Reakcja osiąga swój cel.

Powiedzmy Jednak, że opozycja 
socjalistów wobec Rządu doprowa. 
dza do Jego upadku. KRYZYS PO­
LITYCZNY W  OBECNEJ SY­
TUACJI EUROPY, GDY W AIIA 
SIĘ SZALA POKOJU CZY WOJNY 
— BYŁBY RZECZĄ STRASZNA-

Owszem, wyjściem właściwym by 
łaby realizacja form uły: „JEDNOŚĆ 
FRONTU LUDOWEGO".

Jeśli jednak Rząd pozostaje u 
władzy — musi mleć autory tet, aby 
mówić i działać w  Imieniu Francji.

Jednajcie nowych 
prenumeratorów
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. St. l i e n
29 sierpn ia  zm arł w W arszawie 

profesor U niw ersytetu Józefa P ił­
sudskiego Stanisław  Szober, czło­
n ek  Polsk iej A kadem ii U m iejęt­
ności, T-wa Naukowego W arszaw­
skiego i  licznych innych towa­
rzystw naukow ych krajow ych i za 
granicznych, au to r w ielu prac 
naukow ych i  dydaktycznych p re ­
zes Towarzystwa K rzew ienia P o ­
praw ności i  K ultu ry  Języka, re ­
daktor prac filologicznych, współ 
założyciel Insty tu tu  P op ieran ia  
Polskiej Twórczości L iterackiej, 
były żołnierz - ochotnik  201 pu ł­
ku  artylerii polowej.

Sprawy uchodźców
Niedawno odbyła się w Eoian mię­

dzynarodowa konferencja w sprawie 
uchodźców z  Niemiec i b. Austrii i 
innych krajów. W konferencji wzięli 
udzicU przedstawiciele 32 państw, w  
tym Stany Zjednoczone, Anglia, Fran 
cja i t. d.

Wyłoniono „permanentną (stałą) 
organizację" do spraw uchodźców.

Jakże wygląda ta organizacja, 
mająca się zająć losem setek tysięcy 
ludzi f

Składa się ona z  kierownika na­
zwiskiem Rubles, z  zawodu adwoka 
ta, człowieka 70-letniego, męża zau­
fania Roosevelta, który był też ini­
cjatorem konferencji w Evian, oraz 
z  trzech pomocników biurowych.

Biuro mieści się w trzech skrom­
nych pokoikach w Central Hall, w  
Londynie.

O istnieniu tego biura mało kto 
wie. W domu, gdzie ono się mieści, 
nie ma żadnego znaku, żadnej tar 
bliczki, któraby informowała o nim.

Sam Rublee jest człowiekiem ci­
chym, małomównym, a najmniej lu­
bi mówić o... uchodźcach. Nie będzie 
tedy ureklamował" swego biura.

W taki oto sposób 32 państwa ,#a. 
łatwiły się" z  palącą sprawą emigra­
cji setek tysięcy ludzi. Wyznaczono 
30 tys. funtów na utrzymanie biura, 
zakonspirowanego w Londynie. I po­
zbyto się kłopotu.

Biedny p. Rublee, człouńek najlep. 
szej woli, siedzi w swym biurze i my 
śli nad tym, dokąd wysyłać uchodź­
ców z  Niemiec.

Pragnąłby podobno widzieć się z 
Hitlerem i wyjednać u niego, by po­
zostawił wydalonym Żydom choć 
część ich majątku i w ten sposób 
ułatwił im osiedlenie to innych kra­
jach.

Ale Rublee nie wie, czy Hitler go 
przyjmie. Nie wie też, jak zorgani. 
zować podróż i wizytę u Hitlera. 
Nikt bowiem nie interesuje się biu­
rem Rublss'a, czyli „permanentną 
organizacją" do spraw uchodźców.

%

Przeprowadź zabieg
używając mydlą PALMOLIVE

\T ic  dotychczas nie zastąpiło olejku oliwkowego 
dla podniesienia piękna cery. Specjaliści jedno­

myślnie stwierdzili, że olejek oliwkowy doskonale 
działa na każdą akórę! Dlatego też nie wahaj się 
zapewnić swej cerze tak prostego i naturalnego za­
biegu i zastosuj słynną metodę Palmolive—■,,2X2“.

Rano i wieczorem, w ciągu 2 minut, masuj twarz, 
azyję i ramiona łagodną pianą mydła na olejku oliw­
kowym Palmolive. Splócz pianę letnią,. a następ­
nie zimną wodą. Rozpocznij jeszcze dziś wieczo­
rem I Po upływie 2- tygodni będziesz zachwycona 

, wynikami. Używaj Palmolive również do kąpieli dla 
i dobra całego ciała I

R .p ro d u k t ,-  wofcrrratoo.. W m c I U .  p r . « .  . .M r o o .o n .

Tylko mydło Palmolive 
daje cerę Palmo­
live 1

SHAMPOO PALMOLIVE PIELĘGNUJE W ŁOSY JAK MYDŁO PALMOLIVE CERE;

Nauczyciele w  l ic z b a c h
Każde pojawienie się nowego 

wydawnLatwa statystycznego Min. 
W . R. i O. P. w opracowaniu dr. 
M. Falskiego budzi w społeczeń­
stwie polskim duże zainteresowa­
nie. W  czasach powszechnego za­
kłamania wydawnictwa te odbija­
ją  silnie od innych wydawnictw 
..  , - . swym charakterem: 
opierają się na prawdziwym  mate, 
riale, uczciwie ujmują sprawy ze 
stanowiska potrzeb społecznych, 
dają obraz rzeczywistości, pozwa­
lają wyciągać wnioski o niedostat­
kach i błędach i potrzebach swego 
resortu. Budzi tylko zdumienie 
dlaczego w wyniku nie stają się 
one wytycznymi dla dalszych po­
czynań, działalności ministerium, 
które zna, rozumie tę rzeczywis­
tość.

Ten sam charakter uczciwości i 
poważnego opracowania materia­
łu nosi i ostatnio wydana książka 
„Nauczyciele w liczbach"*).

Nauczyciele, nauczycielstwo 
(zbiorowość) to teren .społeczny— 
prawie nieznany ogółowi. Nikt się 
w tej grupie społecznej dobrze nie 
orientuje — nikt nie znał dokład­
nych danych — bo dane te nie by­
ły dotąd opracowane.

Książka nie zawiera prawie 
tekstu. Są to wyłącznie tablice 
cyfr, statystyka, ale jakże wymow­
na dla uważnego czytelnika. Cy­
fry tak ułożone, iż pozwalają o- 
rientować się nie tylko w liczeb­
ności, ale i w wielu cechach oso­
bowych, wykształceniu, zatrudnie­
niu i uposażeniu nauczycielstwa.

Rozpatrzmy kolejno niektóre ru­
bryki tlej statystyki.

*) Nauczyciele w liczbach, liczeb­
ność, cechy osobowe, zatrucilUnie,
uposażenie 1935/6 r. Wyd. Min. W. 
R. i O. P.

Wobec półtora wiekowej walki, 
jaką  społeczeństwo polskie o fiar­
nie toczyło o narodowy charakter 
szkoły—wobec tego, że walkę tę 
prowadzimy dotąd — spraw a la 
musi nas interesować uczuciowo i 
politycznie.

Zobaczymy jak ona wygląda w 
suchych, lecz dokładnych cyfrach 
urzędowej statystyki.

Na zasadzie ostatniego spisu 
ludności z roku 1931 podział lud­
ności według języka ojczystego
przedstawia się następująco:

Język polski — 68,9% 
ukraiński 10,1% 
ruski 3,8%

(te dwa określniki są jedmoznacz 
ne, różnica wynika z formy, jakiej 
używali badani. Razem tedy 13,9 
procent), 

białoruski 3,1%
rosyjski 0,1%
niemiecki 2,3%
żydowski z hebrajskim 8,6%
inny lub niepodany 2,8%
Cyfrom tym nie odpowiada zu­

pełnie statystyka narodowościowa 
(językowa) nauczycieli.

W edług tej statystyki — języ­
kiem narodowym nauczycieli jest 

język polski dla 89,8% 
ukraiński i ruski dla 4,8% 
białoruski dla 0,18% (1!) 
rosyjski dla 0,4 (odpow iada li­

czebności obyw ateli).
niemiecki dla 1,2% (mniej oby­

wateli, niż białorusinów) 
żydów i hebraj. dla 2,3%. 
Sprawa w ygląda jeszcze gorzej, 

gdy rozpatrujemy dzielnice o mie­
szanej ludności, województwa kre 
so we.

Trochę cyfr dla przykładu:

WOJ WILEŃSKIE.
Ludność: polska 59,7%, biało­

ruska 22,7%, rosyjska 3,4%, ży­

dowska i hebrajska 8,5%.
Nauczycieli: polskich 2507, bia­

łoruskich 38, rosyjskich 16, żydów 
skich i hebrajskich 284.

Ogółem 2820.
WOJ. NOWOGRODZKIE

Ludność: polska 52,4%, ruska 
39,1% (na wsi 42%).

Nauczycieli: polskich 2071, rus­
kich 27%. Ogółem 2348.

WOJ. POLESKIE
Ludność: polska 14,5%, ruska 

62,6%, żyd. i hebr. nie podano.
Nauczycieli: polskich 2147, ukra 

ińsk. 5, białor. 2, rosyj. 10, żydow­
skich i hebr. 165. Ogółem 2339.

WOJ. WOŁYŃSKIE
Ludność: polska 16.6%, ukraiń­

ska 68%, niem. 2,4%, żydowska 
i hebrajska 9,9%.

Nauczycieli: pols. 2987 (77%),
u k r a i ń s k i c h  414 (10%), żyd. 234.

Ogółem 3877.
Nie wiele lepsze są stosunki 

szkolne ludności ukraińskiej w 
woj lwowskim, stanisławowskim, 
tarnopolskim.

Cyfry te wystarczą, aby zrozu­
mieć, że stan narodowościowy 
naszego szkolnictwa jest nienor­
malny, Że mniejszościom narodo­
wym w życiu szkolnym dzieje się 
krzywda—często wielka krzywda.

S. SEMPOŁOWSKA.

r -  WIADOMOŚCI SPORTOWE - i

DWA BASENY PŁYWACKIE
W WIELKICH HAJDUKACH.
Gmina W. Hajduki przystąpiła do 

budowy dwuch basenów pływackich 
na terenie stadionu Ruchu w W. Haj 
dukach.

Baseny otrzymują nowoczesne 
urządzenia i będą oddane do użytku 
w przyszłym roku.

Poza tym na stadionie Ruchu roz 
poczęto budowę kortów tenisowych 
i boisk do gier sportowych. Łączne 
koszta wyniosą ok. 400 tys. zł.

O MISTRZOSTWA POLSKI 
W HOKEJU NA TRAWIE.

W meczu hokeja na trawie o mi­
strzostwo Polski, drużyna Czarnych 
pokonała Wartę 2:0, a wojskowy KS 
z Poznania zwyciężył Wiktorię z 
Wrześni 6:0, wreszcie gnieźnieńska 
Stella wygrała z Zuchowatymi 3:0 
walkowerem.

W tabeli rozgrywek prowadzą 
Czarni przed WKS, Wartą, Stellą i 
Wiktorią.

OFICJALNE WYNIKI 
MISTRZOSTW POLSKI 

NA ŁODZIACH MOTOROWYCH
Jak wiadomo, na Wiśle pod Józe­

fowem, odbyły się zawody o mistrzo 
swo Polski na łodziach motorowych 
w kategorii ślizgowców oraz łodzi z 
silnikami stałymi. Oficjalne wyniki

„STA R T“
S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A

C H M I E L N A
WARSZAWA,

Nr. 26
TEŁ. 295-96.

U B I O R Y  I PRZY BO R Y DO S P O R T Ó W ,  
GIMNASTYKI, T U R Y S T Y K I  i HARCERSTWA.
Ż ą d a j c i e  bezpłatnych c e n n ik ó w : -

zawodów były następujące:
W kategorii ślizgowców na dystan 

sie 1 mili (1609 metrów) w klasie A 
zwyciężył Danielewicz Ludomir (A. 
Z. S.) w czasie 1:38,6, w klasie Q 
wygrał Gajęcki Stefan (AZS) 1:29,9, 
w klasie x Adelt Tadeusz (AZS) 1 
Kołodziejski Czesław (Polski Tou­
ring Club) osiągnęli identyczne cza 
sy 1:29,5. Był to najlepszy czas na 
łodziach z silnikami przyczepnymi.

Na łodziach motorowych z silnika 
mi stałymi o pojemności 4 litrów, 
pierwsze miejsce zajął Nadratowskt 
Władysław (WTW), uzyskując naj­
lepszy czas dnia 1:26,2.

W zawodach na dystansie 5 mil 
zwycięstwo odnieśli: w klasie A —< 
Danielewicz (AZS) w czasie 8:32,4, 
w klasie B — Penkala (Polski Tou­
ring Club) 7:46, w klasie C — Jesio 
nek (Ofic. Yachtklub) 7:01,6, w kia 
sie x — Kołodziejski (PTK) w naj­
lepszym czasie dnia 5:59,

B O K S
NOWE ZWYCIĘSTWO 

CHMIELEWSKIEGO W AMERYCE 
Henryk Chmielewski rozegrał we wto­

rek drugi mecz w charakterze zawodow. 
ca w Bufallo. Przeciwnikiem Polaka 
był Jo— Brandon. Chmielewski zwycię- 
żył pewnie na punkty po 6-ru n d o w ej 
walce.

PIŁKA N02NA

HERMINIA ZUR MUEHLEN.

L ę k
z niemieckiego przełożyła 

H alina Pilichowska.

W  ostatnich czasach była bardzo przeczulona, bar­
dzo nerwowa; sama m usiała to przyznać, i na po­
gorszenie jej stanu wpływały ustawiczne kłótnie z 
mężem, którem u działał na nerwy jej niezwykły brak 
opanow ania.

P rzyszedł lekarz z zawsze jednakowym  łagodnym 
uśmiechem na ustach. Zbadał tętno, reakcję źrenic 
i w końcu dobrotliwie o rzek ł:

—  To nic poważnego. Takie już dziś mamy czaąy. 
Troszkę spokoju, troszkę wypoczynku. Dobrze się od­
żywiać, mniej palić, używać mniej środków nasen­
nych.

I z tymi słowy poszedł.
A le tam, na  korytarzu p rzystanął i cichym szeptem 

rozm awiał z jej mężem. Jakże męczący był ten szept, 
jakże męczące były te przytłum ione dźwięki, które 
nie przekształcały  się w żadne słowo, i wisiały w po­
w ietrzu ostro, groźnie. I później wreszcie nieco gło. 
śniej wypowiedziane zdanie, które dotarło do jej wy­
ostrzonego słuchu: „nieuniknioną, niestety, koniecz­
nością będzie..." P rzy  tym „będzie" kroki się odda­
liły, jak gdyby to były słowa komendy, zam arły stop­
niowo w długim kory tarzu  i pozostaw iły ją  z dręczą­
cym  pytaniem : „Co będzie „nieuniknioną koniecznoś­
c ią"?  I to „niestety", „nieuniknioną koniecznością"?

W szystko to się stało  przed dziesięcioma.^ dniami, 
i  W ciągu tych dziesięciu dni mogła jedynie i w yłącz­
nie m yśleć tylko o owym tajem niczym  „czymś , k tó ­
re będzie nieuniknioną koniecznością. Czy to jej do­
tyczy? Czy może jej m ęża? A może samego leka­
rza?  I dlaczego to  samo przez się nic nic znaczące 
zdanie brzmi jak groźba? R ozbierała je, analizowa­
ła  każde słowo; dwa słowa napełn ia ły  ją lęgiem: nie­
unikniona konieczność. Brzmi to tak  niuchronnie, 
brzmi jak  fatum, jak  bezlitosny los.

S iedziała przy oknie w swym przytulnym  pokoju, 
spoglądała na wielki m ieniący się żółtym  złotem park 
i rozpam iętyw ała, rozpam iętyw ała.

*
* *

— Kochanie — powiedział mąż —  może byśmy się 
wybrali na m ałą wycieczkę. Chciałbym odwiedzić 
przyjaciela, przebywającego w sanatorium. Pogodę 
mamy prześliczną a taka przejażdżka 
przyda.

Jechali szosą, wśród jesiennego krajobrazu, prze­
syconego niebieskawym, przejrzystym  powietrzem. Na 
wzgórzu wznosił się duży biały dom, wyglądał jak 
twierdza. Auto zahamowało, pokonało wzniesienie, 
prowadzące do białego domu, troszkę się zasapało. 
W jechali przez bramę; była zamknięta, i otworzył im 
odźwierny. Pod kołami zatrzeszczał żwir. P ark  był, 
zdawało się, bezkresny. Raz po raz skrzeczało auto 

na serpentynach, ale wciąż na nowo ukazywał się wy­
soki biały dom, przypom inający twierdzę.

W reszcie się zatrzymali.
— Chodź ze mną, kochanie — odezwał się mąż. 

U słuchała go. Kroczyli po przez długie korytarze, 
k tóre były pomalowane na biało, jak w szpitalu. U ka­
zał się mężczyzna w płaszczu lekarskim.

— Zechce tu  szanowna pani wejść.
W eszła za nim do pokoju. Mąż znikł.
—  Może się pani położy troszkę na tapczanie — za­

proponował lekarz. — Pewnie się pani zmęczyła. Za­
raz tu przyjdzie pielęgniarka.

W yszedł z pokoju. R ozejrzała się. Dziwny lokal: 
k ra ty  przed oknami, i ściany —  tak, jakie to niezwy­
kłe —  ściany są wyściełane. A  tam  za drzw iam i szep­
ty. Kobiecy głos i głos męski. Męski jest głęboki, 
ale miękki, kobiecy ostry, nieprzyjem ny.

Nagle poczuła, że nie może tu  owych głosów, owych 
ludzi wpuścić. Nie wolno im wejść do pokoju. Po­
biegła do drzwi: w dziurce nie było klucza, I nie by­
ło również zasuwy. Poczuła lodowate zimno: nie mo­
że się p rzed  ludźmi z za drzwi obronić, jest im wy­
dana na  pastwę. Krew uderzyła jej do głowy: sza r­
pnęła drzwi i zduszonym z gniewu głosem wybełko­
ta ła :

— Gdzie jest klucz od mojego pokoju? Chcę mieć 
klucz od pokoju! Mój klucz!

Kobieta, której ostry glos tak boleśnie ją przed tym 
raził, zw róciła ku niej szeroką bru talną twarz- Duże 
m ięsiste usta wykrzywiły się w grymasie:

—  Pacjenci nie dostają tu kluczy — oznajm iła ko­
bieta.

M ięsista tw arz sta ła  się jeszcze surowsza.

— Tak. I żądam y również od pacjentów  przyzwoi­
tego zachowania się. Niech pani natychm iast wróci 
do swego pokoju. Bo inaczej... Nie sądzę, aby kaf-

bardzo ci się I tan bezpieczeństwa...
Pobiegła do pokoju z wyściełanymi ścianami. A 

więc w iedziała już wszystko. Znajdow ała się w do­
mu obłąkanych, była zgubiona, na wieki pogrzebana. 
A  więc to było „nieuniknioną koniecznością"! Spoj­
rza ła  na drzwi, w których brak było klucza i czuła: 
Nigdy już nie będę mogła być sobą, nie istn ieje już 
dla mnie życic osobiste. O każdej porze, w każdej 
chwili ci obcy ludzie będą mogli wejść do mnie. I nie 
mogę się nawet żalić. Jak  długo tu pozostanę? Mam 
trzydzieści lat, mogę jeszcze żyć długie lata.

Porw ała ją rozpacz. Zaczęła krzyczeć, w yjąc jak 
dziki zwierz.

K rzyczała tak  głośno, że się wskutek tego obudziła. 
Na nocnym stoliku paliła się lampa i z łóżka sąsie­

dniego z jej łóżkiem patrzy ły  na nią oczy jej męża. 
Śledząc, badając, czytając...

— M iałaś zły sen, kochanie? — odezwał się łago­
dnie.

Skinęła tylko głową. W  tych niebieskich oczach, 
które się skrzyżowały z jej oczyma, odzw ierciadlał 
się biały — w yglądający jak forteca dom, bezkresny 
korytarz, pokój z wyściełanymi ścianami, drzwi bez 
klucza, I w iedziała: ten lęk, od którego teraz truch­
leje, zawsze już mnie będzie prześladow ał, aż po kres 
mego życia, będzie mnie tak  dręczył, że może nawet 
dom obłąkanych byłby dla mnie ucieczką.

Dygocąc opadła znów na poduszki. Nie wolno jej 
drażnić śpiącego tuż obok niej strażnika jej obłędu. 
Uśm iechnęła się.

—  Daruj mi, że cię obudziłam — przeprosiła ci­
chutko.

I w tym momencie poczuła: teraz dopraw dy zwa­
riowałam . A le w łaśnie dlatego będę to mogła ukryć.

M ąż tym czasem  znów zasnął. Ona zaś w patryw a­
ła się w drzwi, w których tkwił klucz i w iedziała: gdy­
bym się m usiała rozstać z tymi drzwiami, stanie się 
coś strasznego. Spojrzała na śpiącego męża, bez za­
wziętości, raczej ze współczuciem, jakim  się darzy 
skazańców.

Później zam knęła oczy i z zamkniętymi powiekami 
przeżyła p ierw szą z niezliczonych, bezsennych, lękiem 
przeżartych nocy.

SPRAWA PODOKRĘGU 
BIELSKIEGO

Na ostatnim posiedzeniu śląskie, 
go OZPN., rozpatrywana była spra­
wa podokręgu bielskiego. Sprawa ta 
weszła na posiedzenie w związku a 
uchwałą PZPN, o przeprowadzeniu 

MISTRZOSTWA WARSZAWY 
W GRACH SPORTOWYCH

Mistrzostwa Warszawy w gracH 
sportowych rozpoczęte zostaną me­
czami szczypiomiaka. Mistrzostw* 
Warszawy szczypiomiaka w klasie 
B żeńskie, rozpoczną się 1 września, 
a klasy B męskie — 3 września.

Mistrzostwa Warszawy szczyplor- 
niaka klasy A męskie i żeńskie roz. 
poczną się 18 września. Koszykówka 

; żeńska kl. 3  — 10 września, koszy- 
j kówka żeńska klasy A oraz mistrzo 

stwa żeńskie i męskie w siatkówce 
klasy A mieć będą miejsce w listo- 
referendum co do przynależności pił 
karzy bielskich.

W wyniku obrad śląski OZPN. u- 
chwalił nie godzić się na tego rodza­
ju załatwienie sprawy i wysunął ze 
swej strony projekt, w myśl które­
go: należy włączyć do okręgu śląs­
kiego kluby z terenu powiatów biel­
skiego i cieszyńskiego, a więc mają­
ce swe siedziby na terenie woj. śląs­
kiego, natomiast reszta klubów, ma­
jących swe siedziby na terenie woj. 
krakowskiego winna być włączona 
do okręgu krakowskiego.

T E H I S
POLSCY TENISIŚCI 

NA ŚLĄSKU NIEMIECKIM
W Bytomiu, na Śląsku niemiec­

kim, odbył się międzynarodowy tur­
niej tenisowy z udziałem zawodni­
ków katowickiej Pogoni: Bratka, 
Konczaka, Bemówny, Gajdzlanki I 
Stephanówny.

W grze pojedyńczej panów Kon- 
czak zakwalifikował się do finału po 
zwycięstwach nad mistrzem junio­
rów Rzeszy Kuschem z Wrocławia 
3:6, 8:6, 6:4 i Brakiem 6:4, 7:5. W, 
finale Konczak został pokonany 
przez berlińczyka Bartkowiaka 0:6, 
4:6, 2:6.

W grze podwójnej panów para poi 
ska Konczak — Bratek, uległa pa­
rze niemieckiej Bartkowiak — Ku. 
sche 6:1, 2:6, 3:6.

W grze pojedyńczej pań obydwie 
Polki Bemówna i Gajdzianka wyeli­
minowane zostały w półfinałach. Be 
mówna przegrała z Pająkówną z Gli 
wic 1:6, 3:6, a Gajdzianka z Richarda 
(Berlin) 0:6, 2:6.

W finale pań zwyciężyła Richards, 
bijąc Pająkównę 7:5, 6:4.

L E KK O AT L E T YK A
DZIŚ LEKKOATLECI POLSCY 

JAD* DO PARYŻA
Dziś, we środę, o godz. 22.15, z 

dworca Głównego w Warszawie, wy 
jeźdżają do Paryża reprezentanci 
polscy na lekkoatletyczne mistrzo­
stwa świata, które rozpoczną się 3 
września.

Ekspedycja nasza wyjeżdża pod 
kierunkiem radcy Czesława Rorysia 
w składzie: Zasłona, Staniszewski, 
Gąssowski, Soldan, Noji, Gieiutto i 
Sznajder.

W Paryżu do ekspedycji dołączy 
się Fławczyk.

\



Sir.

S t r u k t u r a  n a r o d o w o ś c i o w a
ludności w Polsce

Załrończone przez G. U. S, ob­
liczenia wyników ostatniego spi­
su ludności pozwalają nam sięg­
nąć w głąb struktury narodowo­
ściowej ludności w Polsce.

Według tych danych 22 miliony 
ludności podało język polski jako 
swój język ojczysty, prawie 10 mi 
lionów przyznało się do innego ję­
zyka ojczystego. To są zasadni­
cze cyfry, które dają ogólny po­
gląd na stan raeczy, stosunek 
22:10 odzwierciadia bowiem u. 
kład sił pomiędzy kulturą polska 
a innymi kulturami w obrębie pań 
stwa polskiego. Grupa ludności 
polskiego języka ojczystego da 
się zikolei podzielić na dwie, czę­
ści, z których jedna obejmuje lud­
ność etnicznie polską, druga tych 
wszystkich, którzy objęci zostnii 
wpływami polskiej kultury. A 
więc na 21.993.400 ludności o  pol­
skim języku ojczystym było 
20.333.300 rzymsko .  katolików 
obrządku łacińskiego, reszta wy­
nosząca 1.660.100 ludności należy 
do pozostatych wyznań. Stosunek 
20.3:1.6 odzwierciadia układ sił 
pomiędzy centrum grupy polskie­
go języka ojczystego, jego trzo­
nem etniczno .  wyznaniowym a 
peryferiami etnicznymi i wyzna­
niowymi, opanowanymi przez 
wpływy kultury polskiej. Grupa 
1.660.100 obejmuje około y2 milio 
na greko - Katolików, około y2 
miliona prawosławnych i prawie 
ćwierć miliona ewengelików. War 
to wspomnieć, że na 3.113.900 o. 
sób wyznania mojżesizowego po­
dało 371.900 język polski jako oj­
czysty, 6.800 przygnało się do ję­
zyka niemieckiego, a 2.731.400 po 
dało jako swój język ojczysty ję­
zyk żydowski lub hebrajski.

Drugie miejsce po grupie pol­
skiego języka ojczystego zajmuje 
grupa języka ukraińskiego. Na 10 
milionów, które podały inny niż 
polski język ojczysty, trzy i ćwierć 
miliona przyznały się do ukraiń­
skiego języka ojczystego. Grupa 
ukraińskiego języka ojczystego o . 
bejmuje w połowie greko - katoli­
ków, w połowie prawosławnych. 
Do tej grupy należy jednak rów­
nież zaliczyć grupę 1.219.600 lu­
dzi, którzy podali język rosyjski 
jako swój język macierzysty.

(Według wyznania 1.163.800 
greko.katolików). Razem grupa

ukraińska liczyłaby około 4 500.000 
ludzi.

Trzecie z kolei miejsce zajmuje 
grupa żydowska. Jak już wspom. 
niano dzieli się on,a na dwie gru­
py, z których jedna stanowiąca 
około 12cjc ogółu ludności żydow­
skiej przyznaje się do polskiego 
języka ojczystego, reszta określa 
się jako przydzielona do żydow­
sko - hebrajskiej grupy kuitural. 
nej. Do języków ukraińskiego, bia 
łoruskiego, rosyjskiego łącznie

przyznało się zaledwie 1.100 osób 
wyznania mojżeszowego.

Grupa białoruskiego języka oj­
czystego liczy prawie milion lud­
ności, prawie wyłącznie prawosła 
wnej.

Grupa niemiecka liczy około % 
miliona, z czego prawie 600.000 
stanowią ewangelicy.

Ostatnie miejsce wśród wyszcze 
gólnionych grup stanowią Rosja­
nie. Jest ich 138.700, wśród nich 
99.600 prawosławnych.

Swoista struktura narodowościowa
Republiki Czechosłowackie]
Czechosłowacja stanowi jedno 

z tych państw współczesnej Euro­
py, gdzie element narodowościo­
wy jest wybitnie zróżniczkowany, 
i gdzie liczba obywateli, należą­
cych do mniejszości narodowych 
stanowi mniej więcej połowę 
wszystkiej ludności, 14.729.536 
mieszkańców' kraju.

Ta sw'oista struktura narodo­
wościowi Republiki Czeskosłowac 
kiej tłumaczy się w głównej mie 
rze tym, że kraj ten, położony

prawie w samym centrum Euro­
py, podlegał przez szereg wieków 
krzyżowaniu się ras, kultur i na­
rodowości. Tutaj ścierały się prą­
dy idące z Zachodu z wpływami 
wschodnimi, tutaj stykała się kul­
tura słowiańska z bizantyjską, ital 
ską i germańską. Dlatego też stru­
ktura narodowościowa i kultural­
na współczesnej Czechosłowacji 
znajduje wierne odbicie w zagad­
nieniu mniejszościowym, które w 
obecnej chwili jest jednym z naj-

W faszystowskich Włoszech mniejszości narodowe
nie mają żadtifch praw

Prześladowanie Kreatów, Słoweńców, Tyrolczyków
W wielkim konglomeracie nafo 

dowościowym, jaki stanowiła da­
wna monarchia austro-węgierska, 
element włoski odgrywał znaczną 
rolę. Był on skoncentrowany w 
głównej części w Tyrolu, gdzie 
liczba Włochów sięgała 800 tys., 
stanowiąc prawie 42% całej lud­
ności, oraz w prowincjach poło­
żonych na brzegach Adriatyku, w 
Istrii, Gorycji i Trieście, gdzie 
stanowili oni 43% ogólnego za- 
ludnienfe. Po zakończeniu wiel­
kiej w-ojny Rząd italski nie zado­
wolił się terytoriami, zamieszka­
nymi przez samych Włchów i za­
żądał przyznania mu całego wy­
brzeża adriatyckiego i południo­
wego Tyrolu a i  do przełęczy 
Brenner, która dziś stanowi gra­
nicę pomiędzy „Trzecią" Rzeszą 
i Italią, tworząc naturalny pomost 
pomiędzy dwoma największymi 
państwami o ustroju faszystow­
skim w Europie.

Zaspokojenie pretensji Italii w 
sprawie przyznania jej żądanych 
terytoriów' stworzyło w' tym pań- 
stwie kwestię mniejszości narodo 
wych, gdzie najpoważniejszą ro­
lę odgrywa element południowych 
Słowian (Słoweńców' i Kroatów), 
którzy Liczą 525.000 dusz oraz 
Niemców południowo - tyrolskich 
w liczbie 257.000 ludzi. Te dwie 
mniejszości żyją wr zwartych gru­
pach na krańcach Italii, będąc w 
ścisłym kontakcie etnicznym i po­

litycznym ze swoimi środowiska­
mi.

Italia nie jest związana żadny­
mi zobowiązaniami międzynaro­
dowymi wobec swoich mniejszo­
ści. Na konferencji pokojowej w 
roku 1919 delegat włoski Tiltoni 
oświadczył, że Italia nie żywi naj 
mnieszych zamiarów wynarodo­
wienia swych mniejszości i zape­

wnił ,że Rząd włoski będzie stał 
na straży dóhr moralnych i kul­
turalnych obywaleli mniejszościo 
wych. To samo powtórzył w swej 
mowie tronowej król Wiktor E- 
manuel w dniu 1 grudnia 1919 r., 
to samo wreszcie zostało wypo­
wiedziane na posiedzeniu Na 
rodów w’ rezolucji o mniejszoś­
ciach narodowych w 1922 roku.

Węgierskie... Sudety

Dyplomatyczny dialog
z okresu walk o Czang-Ku-Feng

Maurice Prax zamieścił w pa 
ryskim „Petit Parisien" ciekawy 
dialog pomiędzy Litwinowym a 
ambasadorem Szigemitsu z okre­
su walk Czang-Ku-Feng. Komi­
sarz Litwinow przyjmował właś­
nie japońskiego ambasadora w 
Moskwie, Szigemiteu. Obydwaj 
prześcigają się w grzecznościach.

W skróceniu jedna z rozmów 
miała następujący przebieg:
.„Nasze oddziały, ekscelencjo, 

nigdy nie rozpoczęły ofensywy" 
a- „nasze, ekscelencjo, — brzmi 
odpowiedź — zawsze szanowafy 
status quo".

„Nasze oddziały', ekscelencjo, 
nie poniosły nigdy klęski" — „Na

sze były również zawsze zwycię­
skie, ekscelencjo".

„Nasze oddziały, ekscelencjo, 
proszę, aby Jego ekscelencja o 
tym nie wątpiła, znajdują się obe 
cnie na Czang-Ku-Feng" — „Na­
sze oddziały, ekscelencjo, jestem 
szczęśliwy, że mogę jego eksce­
lencji potwierdzić te wiadomości, 
znajdują się tak, jak poprzednio, 
na Czang-Ku-Feng".

„Samoloty armii Jego ekscelen­
cji bombardowały nasze linie" — 
„Samoloty wasze, ekscelencjo, 
bombardowały nasze linie".

Takie rozmowy dyplomatyczne 
to nie wojna. Obecnie żołnierze, 
którzy giną na pograniczu Man­
dżurii, nie giną na wojnie... przy­
najmniej oficjalnie.

Na terytorium dzisiejszych Wę­
gier, Niemcy stanowią pokaźny 
odsetek, który wyraża się cyfrą 
478,630 głów, t. j. 5,5% całej lud­
ności węgierskiej, która liczy o- 
beonie 8,683.740 osób. Niemcy 
tworzą dwie grupy etniczne, z któ 
rych pierwsza, o charakterze jed­
nolitym i zwartym, zamieszkuje 
dzielnicę kraju, położoną pomię­
dzy jeziorem Balaton a Dunajem, 
zaś druga, zmieszana z elemen­
tem czysto węgierskim, rozsiadła 
się na zachód od Budapesztu. 
Prócz tych dwuch środowisk, sku­
piających gros elementu niemiec­
kiego na Węgrzech, istnieją nie­
liczne osiedla Niemców wzdłuż 
granicy czeskosłowackiej i na gra­
nicy byłej Austrii. Niemcy posia­
dają na Węgrzech 46 szkół z ję­
zykiem wykładowym niemieckim. 
W szkolnictwie o charakterze mie 
szanym, gdzie są prowadzone wy­
kłady w obu językach, Niemcy po 
siadają 232 szkoły. Wreszcie szkół 
z językiem wykładowym węgier­

skim, należących dc Niemców, jest 
220. Jeżeli jednak chodzi o staty­
stykę dzieci, to tylko 10% otrzy­
muje wykształcenie par excellence 
niemieckie. Reszta uczęszcza do 
szkó? o językach wykładowych mie 
szanych, lub zakładów naukowych 
węgierskich.

Niemcy węgierscy posiadają po 
tężną organizację kulturalną, któ­
ra w okresie ostatnich dziesięciu 
lat stała się głównym ogniskiem 
propagandy hitlerowskiej na Wę­
grzech. Organizacja te nosi na­
zwę „Der ungariandische deut- 
sche Vollcbildungsverein".

Jeśli chodzi o element węgier­
ski w „Trzeciej" Rzeszy, to w daw 
niejszych Niemczech było Węgrów 
bardzo mało. Z chwilą aneksji 
Austrii przybyła Niemcom mniej 
szość węgierska zresztą niezbyt 
wielka, gdyż wynosząca około 20 
tysięcy osób. Węgrzy zamiesz­
kują Burgenland, oraz stanowią 
pokaźny odsetek stałych miesz­
kańców Wiednia.

Zwycięska ekipa lotnicza
na krajowych zawodach lotniczych

Potężne tanki angielskie
na wielkich jesiennych manewrach

Na krajowych zawodach lotni­
czych największą ilość punktów i 
pierwsze miejsce zdobył zespól 

Aeroklubu Lwowskiego.

Na zdjęciu zwycięska załoga Ae­
roklubu Lwowskiego — piloci: inż. 
Solak, inż. Weigl, p. Zwoliński, 
oraz obserwatorzy: mgr. Połonie- 
cki, p. Wilkoszewski, p. Kozioł.

Zbrojenia powietrzne Anglii
W połowie września podjęta bę­

dzie w Manchester budowa nowej 
fabryki samolotów. Koszt budowy 
wynieść ma przeszło 1 milion funt. 
szterl. Według opracowanego pla­
nu, fabryka wypuścić ma pierwszą 
serię maszyn bombardujących już 
w maju 1939 r. W celu dotrzyma­
nia tego terminu władze angielskie 
udzieliły specjalnych zezwoleń na 
pracę bez przerwy, trwającą 24 
godzin na dobę. Specjalnie zmobi­

lizowane partie inżynierów, tech­
ników’ j robotników otrzymywać 
będą premie za utrzymanie pra­
cy w' dzień i w nocy bez przerwy, 
poza specjalnym wynagrodzeniem 
za dotrzymywanie terminu wyko­
nywania poszczególnych etapów 
budowy fabryki. Rozmiary pro­
dukcji fabryki, która wytwarzać 
ma tylko specjalny typ samolotów 
wojskowych, trzymane są na razie 
w’ ścisłej tajemnicy. i

Jeżeli się jednak bliżej przyjrzeć 
syiluacji mniejszości narodowych 
we współczesnej Italii, to wypad­
nie stwierdzić, że zobowiązania 
te oczywiście nie zostały przez 
faszystów dotrzymane. W parla­
mencie italskim brak przedstawi­
cieli zarówno Niemców', jak i Sto 
weńców i żadna z tych grup nie 
ma prawa autonomii lokalnej, po 
nieważ jest ściśle zależna od apa- 
rafiu centralizracyjnego, reprezen­
towanego przez burmistrzów i se 
kretarzy delegowanych przez 
Wielką Radę Faszystowską. Że­
lazny system dekretów, rozporzą­
dzeń i zakazów' zmienił całkowi 
cle oblicze nietylko rejonów, w któ 
rych mieszkają mniejszości naro­
dowe, ale podporządkował całko­
wicie i bezwzględnie wszelkie in­
stytucje .organizacje i zrzeszenia' 
centralistycznemu Rządowi faszy­
stowskiemu. Przedstawiciele mniej 
szóści nie posiadają obecnie żad­
nych praw językowych. „Zitaii- 
nłzowane" zostały wszelkie daw­
ne nazwy, zarówno przedmiotów 
z zakresu życia codziennego, jak 
i osób i miejscowości. Kroaci, Sto 
weńcy, czy Tyrolczycy muszą się 
zwracać do urzędów i trybunałów 
jedynie w języku urzędowym. To 
samo dotyczy szkolnictwa mniej­
szościowego, które przed wojna 
istniało we wszystkich katego­
riach szkół. Przed wojną zarów­
no Tyrol, jak i wybrzeże dialma- 
tyńskie posiadato szkoły z języ­
kiem wykładowym mniejszości. 
Kroaci posiadali za czasów au­
striackich 222 szkoły o 335 kla­
sach; jeszcze w roku 1922/23 by­
ło 30Ó szkół słoweńskich o 622 
klasach i 38.500 uczniach. Wszy­
stkie tie szkoły zostały na mocy 
dekretu rządu faszystowskiego 
zamknięte w roku 1932 i zasłąpio 
ne zakładami naukowymi o języ­
ku wykładowym wtoskim, w du­
chu faszystowskim. Reforma ta 
w  Tyrolu nastąpiła w roku 1926.

Nie zadowolono się jednak tyl­
ko zmianą sposobu nauczania. 
Wszyscy nauczyciele dotychcza­
sowi zostali zastąpieni przez nau 
czycieli włoskich, którzy nie ro­
zumieją ani słowa po kroaclru, 
słoweńsku czy niemiecku, tak, że 
nie mają nawet możności wytłu­
maczenia uczniom pewnych termi 
nów, znanych im dotychczas w 
Ich ojczystym języku.

Chwila przejaśnienia nastąpiła 
na krótko w roku 1934, na skutek 
interwencji kanclerza Dolfussa, 
który wymógł na Rządzie ital­
skim pozwolenie otwarci® kursów 
prywatnych w prowincji Bolzano, 
prowadzonych w języku mniejszo 
ści. Wkrótce jednak powierzono 
wykonanie tej uchwały Instytuto­
wi Kultury Faszystowskiej, a sku 
tek był taki, że na zapisanych na 
kurs 28.000 dzieci, przy zakończę 
niu roku szkolnego (pozostano 5 
tysięcy.

Cała prasa słoweńska, która 
do niedawna jeszcze miała prawo 
debitu, straciła je całkowicie. Z 
15 dzienników, które wychodziły 
w Trieście, Gorycji i innych mia­
stach, nie pozostał ani jeden. 
Rzecz prosta, że polityka wyna­
radawiająca Rządu faszystowskie 
go posiada kolosalne znaczenie 
dla życia gospodarczego mniej­
szości. PozbawiJa ona m. in. Sło­
weńców życia spółdzielczego, któ 
re znajdowało się w pełnym roz­
kwicie.

bardziej aktualnych zagadnień po­
litycznych Europy.

Mniejszość niemiecka w Czecho 
słowacji liczy według ostatniego 
spisu ludności 3.231.000 ludzi. Ta 
wieLka masa Niemców w Czecho­
słowacji jest zgromadzona w sze­
ściu dzielnicach, położonych na 
obwodzie granic Czechosłowacji, 
stanowiących barierę pomiędzy 
Rzeszą z jednej, a Czechami, Mo­
rawami i Śląskiem z drugiej stro­
ny.

Jeśli chodzi o mniejiszość wę­
gierską w Czechosłowacji, to li­
czy ona przeszło 690 tys. osób, 
rozrzuconych w rejonach wschód 
nich Słowacji i w  południowo- 
wschodniej części Rusi Podkanpac 
kiej, w trzech regionach, poprze­
cinanych środowiskami słowacki­
mi. Podział ten wynika z warun­
ków geograficznych kraju, jak ró 
wnież i z tego, że Rządowi cze- 
skosłowackiemu zależało na osła­
bieniu wpływów madziaryzują­
cych, których największe nasile­
nie w Słowacji przypada na ubie­
głe stulecie.

Mniejszość ruska zajmuje trze­
cie miejsce w tabeli ogólnej i wy­
raża się cyfrą 549 tys. ludzi, za­
mieszkujących rejon Rusi Podkar­
packiej, ściśle związany z Czecho 
Słowacją, zgodnie z dezyderatem 
mniejszości rusińskiej, wyrażonym 
w czasie tworzenia się Republiki.

Mniejszość polska w Czechosło 
wacji .stanowiąca około 200 tys. 
ludzi skupiona jest w większej 
części na Śląsku Zaolzańskim, 
przyznanym Czechosłowacji w ro 
ku 1920. Wreszcie mniejszość ży­
dowska, stanowiąca około 186.000 
osób, z których prawie połowa 
mieszka na Rusi Podkarpackiej. 
Na najbardziej na wschód wysu­
niętym punkcie na granicy rumuń 
skiej znajduje się kilka wsi ru­
muńskich, a na południowych Mo­
rawach istnieją nieliczne wioski 
kroackie.

Oprócz tego jest jeszcze kiiku- 
milionowa ludność słowacka.

Kwestia mniejszościowa znajd u 
je swe odbicie w szkolnictwie cze 
skosłowackim. Według staty­
styk czeskich na 446.815 dzieci 
niemieckich — 423.203 chodzi do 
szkół z językiem wykładowym nie 
mieckim. W szkołach węgierskich 
jest 97.933 uczniów na ogólną li­
czbę 124.529 dzieci węgierskich w 
wieku szkolnym. Do szkół rasiń- 
skich uczęszcza 96.545 (na 114.722 
dzieci). Jeśli chodzi o polskie 
dzieci w polskich szkołach na Ślą 
sku Zaolzańskim, to cyfra ta wy­
nosi 12.300 na ogólną sumę 14.734. 
Najlepiej jest postawione w Cze­
chosłowacji szkolnictwo niemiec­
kie, które posiada nawet uczelnie 
wyższe, a więc uniwersytet, dwie 
politechniki, konserwatorium I 
szkołę sztuk pięknych.

Opłaty
na fundusz interwencyjni

'

mmi

m
n

Na zdjęciu — jedna z etykiet na 
worki z mąką i kaszą, które za­
staną wprowadzone od 5 września 
b. r. z przeznaczeniem na t. zw. 

fundusz interwencyjny.
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Prawdziwa konsolidacja robotników
pod czerwonym sztandarami związków klasowych

Przebieg wiecu OZH w Wierzbniku
Po całotygodniowym reklamowa 

Uhl się OZON-u w Starachowicach 
zwołano w niedzielę, dnia 21-go 
sirepnia 1938 roku wiec agitacyj­
ny w sali kina „As" w .Wierzbni­
ku. Na wiec przybyło około 150 
robotników, a  około 50 robotni­
ków żydowskich nie wpuszczono 
na salę- Przewodniczył kierownik 
stolami Zakładów Starachowic­
kich, ini. Wysokiński, prezes O. 
Z. N-u, a  sekretarzował inż. Mań­
kowski.

Po wygłoszonych referatach pre 
legentów „ozonwych‘‘ (popisał 
się, oczywiście, znany na tutej­
szym terenie spec od tworzenia 
rozbijackich związków, p. Krzyża­
nowski), zabrał głos tow. Pyciak. 
Towarzysz nas stwierdził, że ro­
botnicy zbyt mocno skonsolidowa 
ni są w swych związkach klaso­
wych, aby komukolwiek dali się 
rozbić, i le  stoją wiernie pod swy­
mi czerwonymi sztandarami. Dał 
on należytą odprawę mówcom „o- 
zonowym“-

Następnie przemawiał tow. Gó­
recki. Zaznaczył on, iż ten sam 
prezes OZON-u na terenie Stara­
chowic, który przewodniczy na 
wiecu — jako kierownik stolami

wyzyskuje robotników w nieludzki 
sposób, płacąc rzemieślnikom po 50 
gr. na godzinę. Wyzyskuje ludzi 
pracy w imię swych wzniosłych za
sad „konsolidacyjnych".

Należną odprawę dostał również 
Franciszek Krzyżanowski, który 
po upadku ZZZ. długo wyczeki­
wał na sposobność dostania się do 
nowego koryta, które mu się o- 
becnie nadarzyło. Jako spec od two 
rżenia rozbijackich organizacji - -  
pierwszy położył kamień węgielny 
pod OZN. na terenie Starachowic 
Na wiecu popisywał się w ten spo- 
sób, że twierdził, iż robotnikom w 
Polsce jest teraz bardzo dobrze, a 
komu źle, to niech szuka sobie 
poprawy gdzieindziej!

Robotnicy przyjęli swych przed­
stawicieli gorącymi oklaskami a 
wrogimi okrzykami przeciwko 
wszelkim rozbijaczom ruchu robot 
niczego.

Po przemówieniach tow- tow. 
Pyciaka i Góreckiego usiłował prze 
mawiać jeszcze jeden zdrajca O. 
Z. N-u, ale robotnicy ze śpiewem 
„Czerwonego Sztandaru" opuścili 
salę, zostawiając prezydium i pre­
legentów w pustej sali. Robotnicy

Przemysłowcy i\m I I ®  przewlekania
w rokowaniach o ustalenie tabeli płac

,W Katowicach odbyła się pierw 
sza konferencja przedstawicieli 
Zw. Zaw. z przemysłowcami w 
sprawie ustalenia nowej tabeli 
płac w górnictwie śląskim. Żąda­
nia Zw. Zawodowych a szczegól­
nie sprawę zniesienia różnicy w 
płacach uzasadniali kolejno przed 
stawiciele głównych organizacyj

górniczych. Konferencja trwała 
przeszło 3 godziny, jednak nie do­
prowadziła do żadnego rezultatu, 
gdyż przemysłowcy oświadczyli, 
że na razie nie mogą dać żadnej 
odpoweidzi, wobec czego doma­
gają się zwołania ponownej kon­
ferencji. Obradom przewodniczył 
dyr. Pietrzykowski.

Zgromadzenie robotnicze
we Włocławku

W niedzielę, dnia 28 sierpnia 
1938 r. o godz. 12.30 przed loka­
lem Polskiej Partii Socjalistycznej 
i Rady Klasowych Związków Za­
wodowych odbyło się duże zgro­
madzenie robotnicze z udziałem 
przedstawicieli Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z W ar­
szawy tow. Teodora Zielińskiego, 
który w  blisko 2 godzinnym refe­
racie omówił sprawy przebudowy 
gospodarki społecznej i walki z 
bezrobociem. Tow. Franciszek 
Król sekretarz Rady Zawodowej 
miasta Włocławka uzasadnił ko 
nieczność stworzenia masowego 
cuchu robotniczego.

Zgromadzeni żywo reagowali 
aa  przemówienia naszych towa­
rzyszów, którzy dosadnie skryty, 
kowali kapitalistyczną gospodar­
kę bezplanową, przeciwstawiając 
tej gospodarce planową gospodar

kę socjalistyczną, oraz potrzebę 
silnego ruchu klasowego.

Przedłożone przez tow. Króla re 
zolucje zgromadzeni jednomyślnie 
przyjęli. Uchwalono m. in. rezo­
lucję w sprawie prowokacji hitle­
rowskich na terenie Wolnego Mia 
sta Gdańska.

Tow. Król wezwał zgromadzo­
nych do wzięcia udziału w impre­
zach urządzanych przez Młodzież 
Socjalistyczną w związku z miesią 
cem propagandy w miesiącu wTze 
śniu r. b.

Zgromadzenie zagajał i prze­
wodniczył na nim tow. Król Frań 
ciszek.

Zgromadzenie zakończono w 
podniosłym nastroju odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru" oraz 
Hymnem Młodzieży Robotniczej.

Na zgromadzeniu obecnych by­
ło ponad 2 i pół tys. robotników.

stwierdzili, iż nie chcą, aby ich 
„konsolidował'1 OZN. — oni sami 
konsolidują się naprawdę pod 
czerwonymi sztandarami Klaso­
wych Związków Zawodowych i P. 
P. S.

Górnicy w walce o podwyżkę płac
i skrócenie czasu pracy

Górnicy Zagłębia Krakowskiego 
coraiz ostrzej reagują na bagateli­
zowanie przez przemysłowców 
wniesionych przez C. Z. G. żądań 
podwyżki płac i skrócenia czasu 
pracy dla załogi powierzchniowej. 
Termin ważności dotychczaso­
wych płac upływa z końcem b.

Jeszcze jedna endecka heca
antysemicka

W ielce Szanowny

Panie Redaktorze!

Od pewnego czasu „Warsz. Dzien­
nik Narodowy" atakuje Polskie R a­
dio piórem jakiegoś pana, nie m ają­
cego pojęcia o poruszanych przez 
siebie sprawach. W atakach tych  
1 moją potrącono osobę.

Poniew aż „Dziennik" nie chce u- 
m ieśclć sprostowania fałszów, opacz­
nie charakteryzujących stosunek mój 
do Pol. Radia, uprzejmie proszę o 
danie m i możności w yśw ietlenia ich 
na tym  miejscu.

W Nr. 226 „War. Dziennika N ar.“ 
ukazała się wzmianka p. t  „Polskie 
Radio polskim dzieciom daje żydów , 
skiego dziadka". Czytamy tu, że  „w 
zw iązku ze zmianami w dziale audy- 
cyj dziecięcych zniknęli popularni: 
„wujek" i „ciocia", a  na ich m iejsce 
przyszedł „dziadzio", którym  okazał 
się żyd, p. Benedykt Hertz.

Otóż:
1. N ie przyszedłem na niczyje miej 

see, gdyż należę do najdawniejszych  
spółpracowników Pol. Radia. Ja to  
właśnie, jako pierwszy organizator 
działu dziecięcego, pozyskałem  dla 
tej instytucji w  r. 1926 p. Wandę 
Tatarkiewicz - M ałkowską, obecnie 
popularną „mamusię radiową" (nie 
żadną „ciocię"), a  w  r. 1927— p. Hen  
ryka Ładosza —  „wujka". W  ciągu  
la t 12-tu napisałem  około 80 słucho­
w isk  (nadawanych po kilka razy, 
drukowanych i przerabianych na sce­
nę) i w ygłosiłem  przeszło 200  opo­
wiadań. N iektóre z  nich w eszły do 
podręczników szkolnych, a  część 
wydana została w  oddzielnej książce 
p. t. „Ze wspomnień Samowara". 
Książka ta  należy do poleconych 
przez M. W. R. i  O. P . dla bibliotek 
szkolnych. (N iebawem  ukaże się dru 
ga seria tych opowiadań).

Tytuł „radiowego dziadka" nadały 
mi już dawno sam e dzieci, w ięc nie 
ma w tym  w iny Pol. Radia, a  zwła- 
szcza jego nowego Zarządu.

2. N ie wchodzę w  to, jaki m a być 
stosunek do Pol. Radia do obecnej 
hecy antysem ickiej, ale nikt nie mo­
że odmawiać mu prawa uważania 
mnie za Polaka —  zgodnie z  moim  
w łasnym  poczuciem narodowym. Je­
stem  synem  zm arłego w  r. 1889 Jó- 
zefa Hertza, który, wraz z  dwoma 
braćmi, odpokutował długoletnim ze­
słaniem na Sybir udział prawie całej 
rodziny w  Powstaniu 63-go roku.

W nadziei, że pan Redaktor nie 
odmówi umieszczenia tych słów  kil­
ku na łamach sw ego poczytnego p is­
ma, kreślę się

z prawdziwym szacunkiem  
Benedykt Hertz.

Podkowa Leśna, 29 sierpnia 19381.

miesiąca, a nad nowymi płacami 
nie rozpoczęły się dotychczas bida 
dy z Centralnym Związkiem Górni 
ków, co powoduje rozgoryczenie 
w załogach kopalnianych.

Na dzień 28 sierpnia b. r. zwo­
łane zostało w Brzeszczach zgro­
madzenie całej załogi z udziałem 
ponad tysiąca robotników Pań­
stwowej Kopalni Węgla „Brzesz­
cze". Zgromadzenie odbyło sdę 
pod przewodnictwem Iow. Malika. 
Sytuację w górnictwie i stan akcji 
o podwyżkę płac zreferował sekr. 
akr. tow. Stanisław Bocian. Po dy 
skusji, w której robotnicy wystę­
powali stanowczo przeciwko dal­
szemu odwlekaniu załatwienia żą­
dań podwyżki plac, uchwalona zo 
stała jednomyślnie następująca re. 
zołucja:

Głosy czytelników

I
Rola policji

Pisaliśmy pnzed kilku dniami o 
obostrzeniu przepisów o ubran­
kach szkolnych. Zdawało się nam, 
że władze szkolne zdementują 
wiadomości o próbach skoszaro­
wania młodzieży szkolnej. Obec­
nie „sanacyjna" „Polaka Zachod­
nia" mająca, jak należy sądzić, po 
twierdzenie tych wiadomości ze 
strony władz, pisze co następuje: 

„Wszyscy, zarówno chłopcy, 
jak i dziewczęta muszą mieć 
odpowiednie mundury i jednako 
we nakrycia. Na lewym ręku,
(po polsku się mówi: na lewej 
ręce. RED.), podobnie jak w la­
tach ubiegłych, uczeń czy ucze- 
nica muszą mieć tarcze z nume­
rem danej szkoły.

Kuratoria wydały zarządze­
nia, że nie mających przepiso­
wych mundurów należy odsyłać 
do domów i wogóle nie wpusz­
czać dlo szkoły. Nie będą bra­
ne pod uwagę absolutnie żadne 
względy materialne rodziny da­
nego ucznia, ozy też uczenicy".

Najciekawszy jest ostatni ustęp 
notatki, który brzmi:

„Policja w czasie godzin szkol 
nych będzie miała polecenie le­
gitymować uczeuice i uczniów. 
Do parków miejskich będą wy. 
syłani inspektorzy kuratorium, 
którzy przy pomocy policji mo­
gą również legitymować „waga 
rowiczów“‘(l) .
Będizie to zatym takie sobie „po 

lowanko" na młodzież szkolną.

Dziwić się trzeba próbom wcią­
gnięcia policji do tej niesamowitej 
zabawy. Policjantowi dzisiaj po­
leca się odbieranie bezrobotnym 
węgla z biedaszybów, niszczenie 
biedaszybów, ściganie po lasach 
zbieraczy grzybów i zeschłych ga 
łęzi, ściganie młodzieży po par­
kach i zieleńcach, . ’ * "

itd. Czy me za wleie hmkcyj?

W i a d o m o ś c i z całej 
Polski

PIORUN ZABIŁ JEŹDŹCA 
WRAZ Z KONIEM.

We wsi Sopoczew pow. sarneó- 
skiego gospodarz Jan Wasiuk po­
wracał konno do domu, w drodze 
zastała go burza. W pewnej chwi­
li piorun uderzył w jeźdźca, za­
bijając go na miejscu wraz z ko­
niem.

GOSPODARZ 
RATUJĄC MIENIE 

SPALIŁ SIĘ! ŻYWCEM.
W Zamysłowic pow. rybnickie­

go, w czasie burzy, piorun ude­
rzył w dom rolnika Józefa Ole­
sia. Gospodarz chcąc ratować za­
pasy zboża, znajdujące się na

strych u , u d a ł się  tam , le cz  zo sta ł ścic.

objęty płom ieniam i, stracił przy­
tomność — i spalił się żywcem. 
Dom spłonął doszczętnie.

BALON POLSKI LĄDOWAŁ 
NA CZESKIEJ GRANICY.

Na polach pod A ilachem  (Cie­
szyńskie) wylądował balon polski 
kluibu „Mośoice", pilotowany 
przez inż. Buidzyokiego. Lądowa­
nie nastąpiło z uwagi na fakt, że 
wiatr niósł balon w kierunku 
Czechosłowacji.

Lądowanie nastąpiło zupełnie 
w porządku. Powłokę balonu 
wraz gondolą przetransportowano 
do Zebrzydowic, skąd następnie 
została odesłana koleją do Mo-

p. G. WODEHOUSE

STARYM DWORZE
Z angielskiego przełożyła 

B, K O P E L Ó W H A  __

Poszli razem do domu — Józio, bardzo ożywiony, 
Janka — trochę u m yślona. Przypominała sobie 
wrażenie, jakie zrobił na niej ten młodzieniec, gdy 
j&dli razem drugie śniadanie. Uderzyło ją wówczas, 
żc iest jednym z tych ludzi, którzy osiągają to, co 
chcą -— ( poczuła się trochę nieswojo.

Nie wiedziała tego — ale uczucie jej było bardzo 
Podobne do uczucia, jakiego doznawał pan Chinne- 
ry- £dy ścigał go Bulpitt,

ROZDZIAŁ X m .

Sekretarka księżny Dwomiczek otrzymała wia­
domość, którą na pośrednictwem panny Prudencji 
W hittaker zakomunikowała sir Buckstonowi Abbot- 
towi, i i  księżna, załatwiwszy swoje sprawy w Ame­
ryce lada dzień przyjedzie do Anglii. .Wiadomość 
ta  okazała się zgodna z prawdą. Okręt, którym księ- 
żna jechała, w ylądow ał w Southampton rano — na­
paru Dwomiczek obchodziła uroczyście swój powrót, 
przyjmując na obiedzie, w  domu na Berkeley Squa- 
*•*. pułkownakoatwo .Waddesley, z którymi zawarła

z n a jo m o ść  n a  okręcie, oraz A d r ia n a  Peake'a.
Uczucia Adriana Peake'a, gdy — wróciwszy do 

domu po opuszczeniu gospody „Pod Gęsią i Gąsio­
rem" — znalazł na stole depeszę iskrową od swej 
protektorki z nakazem stawienia się na obiad, były 
mieszane. Poczuł zdziwienie, gdyż nie spodziewał 
się jej powrotu jeszcze conajmniej przez dwa tygo­
dnie — ulgę, że zaproszenie dostało się w porę do 
jego rąk, — a mógłby go był nie otrzymać, wyje­
chawszy bez pozwolenia — i pewine zaniepokojenie. 
Gdy stał teraz, mnąc w palcach białą krawatkę i pa 
trząc, jak księżna żegnała się z pozostałymi gośćmi 
— w uczuciach jego dominowało właśnie zaniepoko­
jenie. Bystry obserwator dostrzegłby w jego zacho­
waniu niepokój i zdenerwowanie. Powiedziałby, że 
Adrian Peake czuje się nieswojo — i miałby rację,

O ile chodziło o jego fizyczne samopoczucie, było 
ono, oczywiście, doskonałe. Po dłuższej abstynencji 
Adrian dorwał się znowu do arcydzieł jednego z naj­
lepszych kucharzy w Mayfair — i pod działaniem 
kawioru, rosołu, łososia, pieczonej kaczki i wspa 
niałego sufletu — zakwitł jak róża w letn.m słońcu. 
Ale duchowo czuł się fatalnie. Ogarnęło go nieprzy­
jemne uczucie, jakiego doznawał zawsze w pocze­
kalni dentysty. Oto miał znaleźć się sam na sam z tą 
potężną kobietą poraź pierwszy od chwili, gdy blis­
ko przed miesiącem odprowadzał ją na okręt, jadący 
do New Yorku — i zdawał sobie boleśnie sprawę, że 
za chwilę zmuszony będzie złożyć dokładne sprawo­

zdanie z tego, co robił w czasie jej nieobecności. 
A co go najbardziej denerwowało — to strach, że 
z języka, rozgrzanego Bollingerem, do którego nie 
był przyzwyczajony, może sfrunąć jakieś nieopatrz­
ne słówko, które ujawni wobec księżnej,, że,między 
innymi, zaręczył się w tym okresie z Janką Abbott.

W żadnym czasie tego rodzaju wiadomość nie by­
łaby pożądana, ale gdyby wyszła ona na jaw obec­
nie — stworzyłaby sytuację tak dalece ambarasują- 
cą, że na myśl o niej pod Adrianem zatrzęsły się 
nogi.

Albowiem informacje Tubby'ego — aczkolwiek wy­
dały się Jance czczą paplaniną, jakiej mogła spodzie­
wać się po tym człowieku — były ścisłe w każdym 
szczególe. W przeddzień wyjazdu księżnej do Ame­
ryki, jako rezultat zupełnie podobnego obiadu — 
Adrian Peake zaręczył się również z księżną Dwor- 
niczek. Ten pozornie wątły młodzieniec, tak 
—• według wszelkich oznak — nienadający się do 
niebezpiecznego życia — zdolny był popełnić ryzy­
kowny czyn zaręczenia się z dwiema kobietami jed­
nocześnie, — przy czym jedna z nich nawet w stanie 
spoczynku przypominała tygrysicę. Nie było to jed­
nak w gruncie rzeczy tak niezwykłe, jak mogło się 
wydawać na pierwszy rzut oka. Bohaterstwo Adria­
na miało bardzo proste wytłumaczenie.

(D. c. n.).

„Zgromadzali w dniu 28 sier­
pnia b. r. robotnicy Państwowej 
Kopalni Węgla w Brzeszczach 
po zapoznaniu się ze stanem ak 
cji o podwyżkę płac i skrócenie 
czasu pracy załogi powierzch­
niowej stwierdzają, że od daty 
wypowiedzenia płac upłynęły 
cztery tygodnie, a mimo to prze 
mysłowcy nie poczynili żad­
nych kroków, zmierzających do 
załatwienia żądań podwyżki. W 
związku z tym od 1 września za 
istnieje stan bezumowny o  pła­
ce.

Zgromadzeni protestują prze­
ciwko takiemu bagaelizowaniu 
żądań robotników, domagają się 
jaknajrychlejszego załatwiana 
sprawy podwyżki, w  przeciw­
nym razie — wyrażają gotowość 
przystąpienia w każdej chwili, 
na wezwanie C. Z. G., do straj­
ku o realizację żądań podwyżko 
wycb.

Zgromadzeni, w  związku z  o- 
gólną rewizją płac, domagają 
się przegrupowania kop. b r z e ­
szcze" do cennika płac tak zw. 
„B“ a to w związku z urucho­
mieniem szybu Jawiszowice.

Zgromadzeni domagają się u- 
działu w tak zw. „oszczędnoś­
ciowym" do którego, jako robot 
nicy, mają przede wszystkim pra 
wo.

Zgromadzeni protestują prze­
ciwko karaniu robotników za
nieszczęśliwe wypadki".

Radio warszawskie
CZWARTEK, 1 w rześnia

W ARSZAW A I: 6.15 Pieśń „Kiedy 
ranne wstają, zorze". 6.20 Muzyka 
(p ły ty ). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzień  
nik poranny. 7.15 Koncert poranny w  
wyk. orkiestry mandolinistów „Kas­
kada" pod dyr. Dionizego Dobkiewi- 
cza (z W ilna). 11.57 Sygnał czasu i 
hejnał z  Krakowa. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15.15 „W yprawa po skar. 
by" —  audycja dla dzieci starszych. 
15.30 Skrzynka ogólna. 15.45 Wiado­
m ości gospodarcze. 16.00 Koncert so­
listów. 16.45 Sprawiedliwy podział 
łupów —  pogadanka. 17.00 Muzyka 
taneczna w  wyk. Zespołu Jana Róże­
wicza. W przerwie: program. 18.00 
Olimpijski lekarz —  pogadanka. 18.10 
Muzyka skandynawska (p łyty). 18.30 
Teatr Wyobraźni: „Szczęśliwi" —  ko­
media radiowa Andrzeja Rybickiego.
19.00  Z naszych pieśni. W ykona chór 
„Hasło" z Bydgoszczy. 19.20 P oga­
danka aktualna. 19.30 „Echa mor­
skie" —  koncert rozrywkowy. W  
przerwie: Sublokator nr. 50 —  skecz  
ICazinuerza Plucińskiego. 20.45 Dzień  
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak­
tualna. 21.00 A udycja dla wgi. 21.10 
„Na sw ojską nutę" —  koncert roz­
rywkowy. 21.50 Wiadomości sporto­
we. 22.00 Polska m uzyka kameralna. 
22.55 Przegląd prasy. 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. 
Kom unikat m eteorologiczny. Poga­
danka aktualna w  języku niem iec­
kim.

W ARSZAW A II: 13.00 Koncert 
rozrywkowy (p ły ty ). 13.55 Parę infor 
maejl. 14.00 Program. 14.05 Ulubione 
utwory Schuberta (p łyty). 15.00 W ia 
domości sportowe. 15.05 Zespół P a­
w ła Rynasa. 17.00 Jak spędzić św ię­
to?  17.10 Pogadanka społeczna. 17.15 
Koncert solistów. 18.05 M uzyka lek­
ka i taneczna (p ły ty ). W przerwie; 
Zycie kulturalne stolicy. 22.00 „Z no­
wych tom ów poezji" — kwadrans 
poetycki w  oprać. Wł. Sebyły. 22.15 
Muzyka lekka i  taneczna (p ły ty ).

PIĄTEK, 2 wreeśnaa. 
WARSZAWA I. 6.15 Pieśń „Kiedy 

ranne wstają zorze". 6.20 Muzyka (pły­
ty). 6.45 Gimnastyka, 7.00 Dziennik po­
ranny. 8.00 Przerwa. 11.57 Sygnał cza­
su i hejnał z Krakowa. 12.03 Audycja 
południowa. 13.00 Przerwa. 15.15 „Cu- 
da-cudeńka"—wesoła audycja dla dzie­
ci w oprać. Jerzego Gerżahka. 1530 
Rozmowa z chorymi. 15.45 Muzyka o- 
peretkowa. 16.45 Autem praea Ęneul- 
szczyznę — pogadanka — wygł Ąrtrar 
Blitz. 17.00 Muzyka taneczna w wyk. 
zespołn Stefana Rachonia. 18.00 Sztucz­
ne hormony i witaminy — pogadanka
  wygł. dr. Bolesław Skarżyński. 18.10
Popularno ntwory fortepianowe w wyk. 
Zygmunta Przeworskiego (« Krakowa). 
18.45 „Nowości literackie" — omówi 
Stanisław Adamczewski. 19.00 Recital 
śpiewaczy Józefa Korolkiewicza. 1920 
Pogadanka aktualna 19.30 .Radca Strońć 
na Wystawie Radiowej" I-a część kon­
certu rozrywkowego 20,45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
Audycja dla wsi. 21.10 „Radca Strońć 
na Wystawie Radiowej" —- U  częać kon­
certu rozrywkowego. 21.50 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Koncert symfoniczny w 
wyk. Ork. P. R. 22.55 Przegląd prasy.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego,___

PIĄTEK, 2 września. 
WARSZAWA II- 13.00 Koncert roz- 

rywkowy (płyty). 14.00 Parę informa­
cji. 14.05 Program na jutro. 14.10 Kon­
cert solistów. 15.00 Wiadomości sporto­
we. 15.05 Zespół Wiktora Tyehowskie. 
go. 16.00 Przerwa. 17.00 Pogadanka ak­
tualna. 17.10 Nowoczesna muzyka kame­
ralna (płyty). 1755 Muzyka lekka (pły- 
ty), W przerwie: Życie kulturalne sto­
licy. 19.00 Przerwa. 22,09 „Na przed­
mieściu" — felieton wygł. Helena Bo* 

iszewska. 22.15 Muzyka lekka i tan.

i
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Krwawe porachunki rodzinne
Na polach girtiny Lipno powiatu 

grójeckiego znaleziono straszliwie 
zmasakrowane zwłoki 21-letniego 
Jana Palacza. Jak ustalono, Pa­
lacz wyjechał o świcie na orkę w 
polu. W południe konie same po­
wróciły do stajni, czym zaniepoko 
jona rodzina, wszczęła poszukiwa 
nia, zakończone odnalezieniem 
zwłok Palacza. Zawiadomiona po 
licja wszczęła natychmiast ener­
giczne dochodzenie i stwierdzia, 
że sprawcami bestialskiego mordu 
są krewniacy Palacza, bracia Jan 
i Stefan Kwiatkowscy.

Podłożem zbrodni była zemsta, 
jaką Kwiatkowscy zaprzysięgli' 
swej ofierze. Przed pięcioma laty 
Palacz, mając wówczas lb  lat, 
wespół z Janem Niewiadonnskim 
zabili swego kuzyna, Antomiego

Zgon sam obójczyni
W szp. na Czy stem zmarła w czo­

raj w nocy Cyrla Szwarwalid, lat 
27, zamieszkała przy ul. Korik.wiik- 
torskiej nr. 5, umysłowo c/iora, 
która jak donosiliśmy w  dniu 
wczorajszym ■— wyskoczyła, z ok-

( Wojtczaka. Zbrodnia ta była wy- 
i nikiem długotrwałych waśni i spo 
j rów na tle majątkowym. Niewia­

domski został osadzony w więzie­
niu, nieletniego Palacza umiesz­
czono w domu poprawczym, gdzie 
przebywał do wiosny r. b.

Kwiatkowscy cierpliwie czekali 
pięć lat na powrót Palacza, a gdy 
ten wrócił do rodzinnej wioski, 
czyhali na sposobność dokonania 
zaprzysiężonej zemsty. Krytyczne­
go  dnia bracia zaczaili się w ro­
wie, zaskoczyli znienacka przejeż- 
dżajączego Palacza, zawlekli go 
na. to samo miejsce, gdzie został 
zamordowany Wojtczak i tam od­
był się krwawy sąd. Palacz dare- 
'rnnie błagał o litość, tłumacząc się 
że odcierpiał już za zbrodnię, po­
pełnioną lekkomyślnie pod naci­
skiem Niewiadomskiego. Kwiat­
kowscy z zimną krwią oświad­
czyli mu, że śmiercią musi okupić 
swój czyn. Makabryczna egzeku­
cja trwała kilkanaście minut. Po­
tworni oprawcy bili Palacza drą­
gami i znęcali się nad nim ?e 
zwierzęcym okrucieństwem, dopó 
ki ofiara nie wyzionęła ducha. Po 
dokonaniu morderstwa, zabójcy

spokojnie powrócili do swojej za­
grody, zmienili pokrwawione ubra 
nia, zmyli krew z rąk i twarzy, po 
czym z całym cynizmem zasiedli 
przy butelce wódki, opijając p o ­
tworną zemstę.

Rozgromienie kilku iiand rabusiów
W związku z dochodzeniem w 

sprawie zamordowania w Golko 
wie Edwarda Chrostowskiego, po. 
licja poszukując ujętych już zbro 
dniarzy, wykryła kilka złodziej­
skich gniazd we wsiach Pieńki Je

Zgon postrzelonego przez policjanta
IV i'Tnrfl l’ rlnnnnil« .T „   M.  1 1 1 . * • « . .

A resz to w an ie  
włamywacza

Wczoraj rano personel baru 
„Quick“ (Marszałkowska 104) u- 
słyszał szmery przy kasie, znajdu­
jącej się przy wyjściu. Woźny Sta­
nisław Kołodziejczyk spłoszył zło­
dzieja, który usiłował rozbić ka­
setkę, przykręconą do podłogi. A- 
resztowanym okazał się Michał 
Bieniek, lat 31, kelner —  bez pra­
cy (Śliska 48), który zatrudniony 
był swojego czasu w restauraoji 
„Bar 100“ (Marszałkowska 100).

POKWITOWANIA.
R. T. P. D. kwituje odbiór zł. 

50.—, złożonych tyt. ofiary’ przez 
tow. Adama Dudę, jako karę za
wystąpienie z RKS. „Elektrycz- 
nosc .

PODZIĘKOWANIU.
R. T. P. D. składa podziękowa­

nie orkiestrze Zw. Prac. Kom. i 
Inst. Uż, Publ. Oddizsał Warszawa 
III — Elektrownia aa ofiarowa­
nie zł. 40. 1

Nasza rubryka
WOJEWÓDZKIE BIURO FUNDU 

SZU PRACY na m. st. W arszawę po 
leca na prak tyk i zawodowe oraz do 
wszelkich prac stałych i dorywczych 
chłopców i dziewczęta w  wieku 15 do 
18. Pozatem  poleca wykwalifikowa­
nych gońców wyszkolonych na dwu­
miesięcznym kursie, k tóry  obejmo­
w ał wiadomości ze znajomości m ia­
sta , m aszyn biurowych, działalności 
poczty, banków, biur podróży i t. p. 
Zgłoszenia: Jasna 18 — 20, telefon 
3-31-09 godz. 8—15.

JESTEM  W BARDZO KRYTYCZ 
NYCH WARUNKACH MATERIAL 
NYCH i bardzo proszę o zaofiarowa 
nie mi pracy domowej, mam dobre 
świadectwa i referencje. Wiadomość 
ul. Okopowa 61 m. 28.

STUDENTKA PRZYJMIE LEK­
CJE ZA OBIADY, GOTÓWKA, Spe 
cjalność niemiecki, m atem atyka. Za 
kres gimnazjalny, szkoły powszech- 
nej, egzamina. Dzwonić 5-39-31. P ro­
sić Lolę.

KRAWIEC DAMSKI, krojczy, mo- 
delista, z długoletnią, prak tyką za 
granicą, poszukuje odpowiedniej po­
sady od zaraz. Oferty „Zagranica".

POSZUKUJĘ pracy biurowej, ka­
sjera, adm inistratora. Złożę gw aran­
cję. Referencje. Wiadomość: Widok 
14 m. 20.

Wczoraj donosiliśmy o postrze­
leniu przez policjanta Tadeusza 
Pacio rkowslkiego, lat 33, zamiesz­
kałego w Ząbkach, znanego i wie­
lokrotnie karanego złodzieja. Jak 
wiidom o — Paciorkowski był po­
szukiwany przez policję za znęca­
nie się nad swym teściem Ludwi­
kiem Krańcem oraz za ciężkie po 
ranienie Ryszarda Tomasiewicza. 
Paciorkowski ukrywał się w bu­

dy tiku, w którym mieści się moto 
pompa na polach kawęczyńskich, 
o czym dowiedziała się policja,- i 
urządziła zasadzkę. W  nocy Pa 
ciorkowski przyszedł i widząc po­
licjantów próbował uciekać. W 
czasie ucieczki został postrzelony, 
a następnie umieszczony w szp. 
Przem. Pańskiego, gdzie nocy 
wczorajszej zmarł.

Policja zakończyła dochodzenie 
w związku z poranieniem wskutek 
upadku z wysokości 1-go piętra 
domu nr. 16 przy ul. Lindleya Ma­
n i Siekanos, lat 32, wychowawczy 
ni, ram. przy ul. Wspólnej nr. 57.

Jak wiadomo — Siekanos nad 
tanem w dniu wczorajszym zosta­
ła przywieziona taksówką do 11 
kom. P. P. przy ul. Poznańskiej, 
ądzie wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego po udzieleniu po­
mocy przewiózł ją do szp. Dziec. 
Jezus. Twierdziła ona, że została 
zaproszona przez poznanego nie- 
dawmo mężczyznę do mieszkania 
domu nr. 16 przy ul. Lindleya i 
wyrzucona przez okno, nazwiska

jego jednak nie Umiała podać. Po 
licja przeprowadziła z przebywa­
jącą w szpitalu Siekanos konfron­
tację z lokatorami tego domu, je­
dnak z pośród 25 mężczyzn nie 
poznała znajomego. Wreszcie po­
licja ustaliła, że Siekanos zapro­
szona zostały na kolację przez do­
zorcę tego domu, Jana Ciechowi- 
oza, lat 32, który zajmuje pokój 
na I-ym piętrze. Siekanos naduży­
ła alkoholu i poczęła nad Ciecho- 
wiczem znęcać się sadystycznie. 
Gdy Ciechowicz zagroził użyciem  
rewolweru, Siekanos skryła się do 
ubikacji, skąd przez okno wysko­
czyła na śmietnik, odnosząc obra­
żenia.

zierskie, Julianów i Natolin, po­
wiatu grójeckiego, gdzie mieściły 
się świetnie zakonspirowane sie­
dziby groźnych szajek złodziej­
skich.

Jak ustalono, bandy złodziejskie 
grasowały już od dłuższego cza­
su w powiatach warszawskim i 
grójeckim, okradały letniska i o- 
koliczne dwory, miały również na 
sumieniu wiele napadów rabunko­
wych.

Wszystkie szajki działały w ści­
słym kontakcie ze sobą, ostrzega­
ły się wzajemnie i tak dzieliły te­

reny operacyjne, by jedna banda 
nie przeszkadzała i nie konkuro­
wała z drugą.

Łącznikiem, a jednocześnie na­
bywcą kradzionych rzeczy był pa 
ser Michał Sokołowski. On to po­
średniczył między złodziejami, sub 
sydiował wyprawy, dostarczał na 
rzędzia złodziejskie, a nawet na­
dawał szajkom różne „roboty".

•Sokołowski wywoził ukradkiem 
kradzione przedmioty do Warsza­
wy, gdzie sprzedawał je na Placu 
Kercelego.

Kronika organizacyjna

M LIPSICi Z A K Ł A D  O R T O P E 0 Y C Z M Y
* &■ k i l  « # 8 % l WARSZAWA — NOWOLIPKI 36. tel. 11.6:3-3...

W ykonywa wszelkie roboty  szewcko-ortopedyczne. Obuwie do aparatów, 
krótkich nóg, cierpiących na płaską stopę (P latfuss), nogi guzowate 
odciski, nogi niefcremrae i inne zboczenia, podług ostatnich wymagań 

ortopedii chirurgicznej. Ceny przy stępne.

M lE I S KB poc:$. 6 . 8 , 1 0  

Otwarcie sezonu jesiennego

i l l l  81011!
Spencer Gladis Franchot

Tracy George Tone
M i g o w e  w a ż n e.

P fi N p. 4, 6 , 8 , 10

HAROLD LLOYD
w zabawnej komedii

P R O f J E f  O  R 1E  /

m

m a j e s t i c  a:-to
w niedz. i św ięta o 12 i 2 poranki 
Irena Dunne — Douglas F a ir­
banks jr . w najweselszej komedii y 

sezonu im m  życia
nadpr. mecz Louis — Schmelling. 

BALKON PARTER

75 gr. dozw. 
od 161.

COLOSSEUM w .,o
Dozw. od 14 1.

k ss* urny na,!
oraz urodziwy Rfty MIUAN3 

w fascynującym  filmie

MIŁOśd W DŻUNGLI

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c ł i ?
TEATR NARODOWY: punkt. 8  

wiecz. „Zielony frak" św ietna kome 
Oia Caillavetta i de F iers'a.

TEATR POLSKI: Dziś najnowsza 
komedia J . DevaTa p. t. „Subretka".

TEATR LETN I: O 8  wiecz. punkt, 
świeżo wystawiona komedia „Kłopo 
ty  Bourrachona".

T E A T R  MAŁY: Dziś komedia A. 
Birabeau „Pani N atu ra" w reżyserii 
2 b. Ziembińskiego.

TEATR M ALICKIEJ: Daje dziś o 
8.15 wiecz. komedię muzyczną „Na 
fali eteru".

TEATR KAMERALNY: Dziś wie 
czorem komedia Birabeau „Zbyt Ucz 
na rodzina".

TEATR „8.15". Codziennie ope­
re tk a  Jarno  „K rysia Leśniczanka", 
codziennie ze Szczepańską i MessaL

C zy ta jc ie
prace socjalistyczna

i POWODZENIE ,.SUBRETKI"
W TEATRZE POLSKIM.

I „PANI NATURY" W TEATRZE 
MAŁYM.

W miarę coraz liczniejszych powrotów 
z wywczasów letnich, wystawiona przed 
miesiącem w Teatrze Polskim wesoła 
pogodna komedia J. DevaTa „Subretka" 
gromadzi od kilku wieczorów tłumy pu. 
bUczcości, zapełniającej widownię tea­
tru do ostatniego miejsca i  z zapałem 
oklaskującej wyborną grę artystów 
Stefanią Jarkowską, Hałaciuską, Sam­
borskim i Pichełskim w rolach naozel- 
nych.

Również i wystawiona przed dwoma 
tygodniami w Teatrze Małym interesu­
jąca komedia satyryczna A. Birabeau 
„Pani Natura" cieszy się znaczną frek­
wencją. Publiczność gorąco przyjmuje 
-ztokę i wykonawców z Milą Kamińską, 
Wozakowiskim, Stępniówuą, Kaliszew­

skim i Fijewskim na czele, a w antrak­
tach toczą się ożywione dyskusje.

Obie sztuki grane będą nadal bez 
przerwy.

Zakład Ortopedyczny ŁawwiMi
Tel. 11-96 14 Rok założenia 1910WARSZAWA, LESZNO 25

Wykonywa: A paraty lecznicze i system Hessinga), ręce i nogi sztuczne 
gorsety piostujące, bandaże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. Spec jalny 

oddział obuwia ortopedycznego. Wszystko wykonywa się według 
cs.atm ch wymagań ortopedii chirurgicznej

OGŁOSZENIA DROBNE
RAnif)odl3!o,'nlh< -  największyi i n U l U  w ybór—najtańsze ceny _
najdogodniejsze w arunki p i .  i e l .  
Bram y 2 tel. 279.58.

DZIELNICA .„PELCOWIZNA". 
W czwartek dn. 1 września o godz.
6  pop. odbędzie się posiedzenie Ko­
m itetu Dzielnicy.

ZEBRANIA PIĄTKOWE.
W piątek dn. 2 września b. r. o g.

7 wiecz. na niżej podanych Dzielni­
cach odbędą się Zebrania dla człon­
ków i wprowadzonych gości z refe­
ratam i na aktualne tematy.

Wola - Czyste — Wolska 44, od­
będzie się zebranie organizacyjne 
tylko dla członków Dzielnicy z re­
feratem  tow. B. Dratwy.

P rag a  — Ząbkowska 38, odbędzie 
się Zebranie organizacyjne tylko 
dla członków Dzielnicy.

Rakowiec, — Pruszkowska 6, ref. 
tow. S. Gajewski.

Mokotów — Racławicka 4, ref. 
tow. L. Perl.

Grochów — Dobrowoja 4 m. 1, 
róg Modrzewiowej, ref. tow. Henryk 
Bielicki.

Powązki — Kacza 7, ref. tow. Jó­
zef Stopnicki.

Grzybów — Królewska 36, odbę­
dzie się Zebranie z referatem  n. t. 
„Szanse 1 zadania demokracji w 
Polsce".

Jerozolima — Wronia 65 odbędzie 
się Zebranie z referatem .

DZIELNICA P.P.S. „ŚRÓDMIE­
ŚCIE". DZIELNICA P. P. S. „PRA ­
COWNIKÓW M IEJSKICH" u rzą­
dzają w czwartek 1.9 o godz. 7-ej w 
lokalu W arecka 7, I  p. odczyt tow. | 
Wandy Wasilewskiej pod tytułem  j 
„Wędrówka przez Polesie".

DZIELNICA PPS. „PRAGA" ul. 
Ząbkowska 38 m. 26 zawiadamia, że 
w piątek dnia 2 -go września b. r. o 
godz. 6 -tej wiecz. odbędzie się ze. 
branie dzielnicowe tylko dla człon­
ków partii.

Młodzież
MŁODZIEŻ PRZY DZIELNI­

CY P. P. S. JEROZOLIMA" urzą­
dza dnia 4 b. m. (niedziela) o g. 
18.00 w lokalu dzielnicy przy ul. 
Wroniej 65:

A K A D E M I Ę ,  
w 24-letmią rocznicę wybuchu 
wielkiej wojny.

Na program złożą się:
1) Przemówienie przedstawiciela

WOKR.;
2) Przemówienie przedstawiciela 

Dzielnicy;
3) Część artystyczna w wykona­

niu sekcji dramatycznej m iej­
scowego Koła Młodzieży i AS.

Na uroczystość powyższą zapra­
szamy Komitety Dzielnicy PPS., 
organizacje socjalistyczne, związ­
ki zawodowe.

Koło M łodzieży i AS. Dzielnicy 
PPS. Jerozolima.

N A U K A  
I W Y C H O W A N I E
ROEBW UCYW E KURSY

indlowe Marii Domań­
skiej Czyżewtczowej ZŁOTA
38, telefon 233-07
Kształcą siły fachowe w każdej dzie­
dzinie, handlu, przemysłu, biurowości.

uk obejmuje: Ksiegowośi
handlową, rzemieślniczą, przemysło-

kowąan' P ra  mimmim.
Teoria. Prawo cywilne — handlowe.

podatkowe. Arytmetykę 
4 “  Organizatje biorstw .”
Zapisy przyjm uje kancelaria od 4 do 9.

Opłata Ussiegna dia 
każdego.

f u t r a
FUTRA pfawie
Bez zaliczki od 20 złotych miesięcz­
nie. Męskie, damskie. Lisy. Wielki
wybór. LESZNO 28

m e b l e
M P H i  P  Uwaga! N ajtańsze źró- 
B IL5JL.K  dło gwarantowane, wła 
snej wytwórni. Graniczna 1 2 , pod­
wórze.

*11  M F B I *  Mywane, gw arantow a­
ły I IŁ  ne, najtaniej. Sosnowa 8 , 

sklep. 5 9 4

mm  ITECHNIKA
r a d i o  z t .  t o . -  J1FZ
składzie ultranowoczesne, rewelacyj­
ne radioodbiorniki sezonu 1939 Dzię­
ki racjonalizacji produkcji—niebywa 
ła obniżka kalkulacji. Trzylampowe, 
doskonałe modele 1939 o estetycz­
nym wyglądzie od złotycn 130. 
Pięciolampową, siedmioobwodową, 
pełnowartościowa, superheterodyna w 
cenie dotychczas niespotykanej.

Najnowocześniejsze lampy: octo-
da, duodiodiatrioda, dziewięciowato- 
wa pentoda. Minimalne zużycie p rą­
du Antifading. F iltr  dźwiękowy. 
Długoterminowa gwarancja. Solidna, 
lachowa obsługa zapewnia naszym 
klientom doskonały odbiór. Specjalne 
ulgi urzędnikom, pracownikom pań­
stwowym, komunalnym. Kupujci: 
tylko bezpośrednio w odpowiednie; 
firmie. W yłączna sprzedaż radioed' 
biorników KORONA — Mieczysław 
KAWA, Hoża 42. Salon dem onstra­
cyjny. Natychm iastowa dostawa na 
żądanie telefoniczne 806-16. 1967

j f g g f  demonstrujemy i sprzedaje- 
my na specjalnie dogodnych 

warunkach najnowsze modele radio­
odbiorników wszelkich typów i m a­
rek w reprezentacyjnym  radio-salo- 
nie, Aleksander Rajs, Tłomaclde 13,

Wypadki na jezdni
W Al. Jerozolimskich został po­

trącony przez samochód Czesław 
Staniewski, lat 30, robotnik, za­
mieszkały w Pustelniku, gin. Mar 
ki. Staniewski jechał rowerem z 
pracy i został uderzony przez wy­
mijający go samochód. Wskutek 
upadku doznał rany tłuczonej gło­
wy, potłuczenia klatki piersiowej 
i ogólnych obrażeń. Wezwano le ­
karza Pogotowia Ratunkowego, 
który przewiózł go na stację Pogo­
towia, gdzie udzielił mu pomocy.

Na ul. Elekcyjnej spadł z rowe­
ru i potłukł się dotkliwie Ignacy

Snopek, lat 18, robotnik, zam. przy 
przy ul. Górczewskiej nr. 84. Prze 
wieziono go do ambulatorium Po­
gotowia Ratunkowego, gdzie le­
karz stwierdził szereg ogólnych po 
tłuczeń i  udzielił mu pomocy.

Na ul. Franciszkańskiej, czepia­
jąc się platformy, dostał się pod 
koła 8-letni Stanisław Szymczak, 
zam. z rodzicami przy ul. Kościel­
nej nr. 12. Przybyły lekarz Po­
gotowia ratunkowego stwierdził 
ogólne potłuczenie i po udzieleniu 
pomocy’ przewiózł go do domu.

R adioodbiorniki, wszystkich firm. 
Modele 19.39, ra ty  2-złotowe. Re­

welacyjny 3 lampowy odbiornik 
złotych 60. Zamiany, dem onstracja 
bezpłatna. Wyłączna sprzedaż „Me­
gafon" Sienna 9, Tel. 539-60. P rzyj­
mujemy Pożyczki. 910

M eble kuchenne nowoczesne lakie 
rowane. Robota solidna. Twarda 

8- Kronfeld (dawny „Meblowanko") 
Senatorska 6 . g j j

otomany, kozetki 
2.50 tygodniowoTAPCZANY

Sklep. Tam ka 26.

F OTEL - Łóżko, Sranapa-łóżko, sy^ 
stem  „USA". Nowoczesne tapcza 

ny. Miodowa 27. Tel. 11.73-19. 836

R O W E R Y
D ĘTKOCHRON" reparuje autom a 

tycznie podczas jazdy przekłute 
gwoździami samochodowe, motocy­
klowe, rowerowe dętki. „Nowości 
Techniki Chemii". Grzybowska 90-a, 
telefon 635.18. 865

R a d i o a p a r a t y  - głośniki - grzej 
niki. Naprawia. Zamienia. Tanio 

„Radioton" — Leszno 54 sklep, 
podwórze. Okazyjne radioaparaty 
SC złotych.

KUPHO-SPRZEOAŻ
Apara ty  radiowe używane z roczną 

gw arancją w cenie od zł. 30. Zo- 
rel, Królewska 23. Telefon 570-90.

R O Ż N E
Najtańsze źródło ubrań.

Od 35 zł. Z licytacji garnitury, je ­
sionki, palta, spodnie. Odpowiedzial­
nym kredyt. Nowolipie 21/12. 834

źródło rowerów —kra- 
a

zagraniczne. J I A D I O P R E H
f*»ae Ż elaznej Bram y 2

ŻYRANDOLE
man, Nowolipie 1.

najtańsze źródło. 
W ytwórnia, Gur- 

1938
■kf LICYTACJI od 35 złotych, g a r . 
&■ ni tury, pa lta  męskie. Od 20
palta damskie. Nowy Świat 59/51.

M A T U R A L N E  F. A. A sta o program ie gim naz­
jów państwowych. Istn ieją od 1921 r. W ykładają 
tylko profesorowie dyplomowani. Wszystkie klasy 

równoległe. Zapisy codziennie g. 5/,—8 ;/, w. Marszałkowska 153 i Praga-Targowa 15 .
K U ^ S Y

C o  w y ś w
ADRIA (Wierzbowa 9): „Dzisiejsza mi- 

łość".
ATLANTIC: „Bitwa na Broadwayu".
ANTINEA (żelazna): „Od w torku

do czw artku" i „Panowie z towa­
rzystwa".

ACRON (.Żelazna): „Daniel Boon".
AMOR (Elektoralna 45): „Trafalgar".
AS (Grójecka 56): „Dorożkarz Nr. 

13“ z Sielańskim.
BAŁTYK: „Rosalie".
BIS (Elektoralna 21): „Tarzan i zie 

lona bogini*, oraz „P o rt A rtur".
CASINO; „Czardasz".
CAPITOL: „Wrzos".
COLOSSEUM: „Miłość w dżungli".
CZARY (Chłodna 29): „Więzień kró 

lewskł".
EDEN (Marszałk. 31a): „Kościusz­

ko pod Racławicami".
ELITE (Marszałk. 31-a): „Zatańczy­

my" i „Sekretarka jej męża".
EUROPA: „Drapieżne maleństwo". 
FILHARMONIA (Jasna 5): „N a.

wrócony grzesznik".
FLORIDA (żelazna 61): „Przy

drzwiach zam kniętych" i „Ryce­
rze stepu".

FORUM (Nowiniarska 14): „Czło­
wiek, który żył 2 razy" i „Król 
Burleski".

HELIOS (W olska 8 ): „Dziki za­
chód" i „Cnotliwa Zuzanna".

ITALIA (W olska 32): „Niewidzialne 
małżeństwo".

IM PERIAL: „Życie we dwoje".
JURATA: „Niedorajda" i „Ordynat 

Michorowski".
KOMETA (Chłodna 49): „Orzeł leci 

do Chin" i rewia.
M AJESTIC: „Radość życia" i mecz 

„Schmeling — Louis".
MARS (Żoliborz): „Halka".
MASKA (Leszno 70): „Legia za tra ­

ceńców" i „Jej pierwsza miłość".
MEWA (Hoża 38): „życie ulicy" i

„Książe X".
M IEJSK I (Hipoteczna 8 ): „Po wiel­

kiej wojnie".

łL in a ?
MUCHA (Długa 10): „Przy drzwiach 

zamkniętych" i „B ohater dnia".
NOW 1 JOMJSOI.A (M arszałk. 34): 

„Zaginiony horyzont" i „Panowie 
z tow arzystw a".

PETIT TRIANON (Sienkiewicza 8 ): 
„Szalona Claudette" i „Książąt­
ko".

PALLADIUM: „W akacje".
PAN: „Ostrożnie profesorze"-
POPUL ARNY (Zamoyskiego 20): 

„W yspa w płomieniach" i „Sprze­
dawca traktorów ".

PROMIEŃ (Dzielna 1 ): „Zamasko. 
wany jeździec" i „Kochaj i nie 
plącz".

PRAGA (Targowa 71): „Cień Szang 
haju" i „Skrzydła nad Honolulu".

PRASKIE OKO (Zygmunt. 10): 
„Motyl hiszpański" i  dod.

RAJ (Czerniakowska 191): „Trędo­
w ata" i „O rdynat Michorowski".

R1ALTO: „Blond niebezpieczeństwo"
KiYTEKA (Leszno 2): „Obrońcy 

Rio Grande".
ROMA (Nowogrodzka 49): „Tajem ­

nice Indii".
ROXY (W olska 14): „Pepe le Moko*
SOKÓŁ (Marszałkowska 69): „Więzień 

królewski" i „Trzej muszkieterowie".
SYRENA (Inżynierska 4): „Dybuk"
TON (Puław ska 39): „Ich stu  i ona 

jedna".
STYLOWY: „Lokaj jaśnie pani".
STUDIO: „La H abanera".
ŚWIT (N. Świat 19): „Książę i że­

brak".
ŚWIAT (Żoliborz): „Bohaterowie mo­

rza" i „Król magików".
SFINKS (Senatorska 20): „Klub ko­

biet" z Daniel Darieiuc.
SORRENTO (Krypska 34): „Północ 

wola" i „Cały P aryż śpiewa".
TON (Puław ska 39): „Ich s(u a  ona 

jedna".
UCIECHA (Złota 72): „Astrolog".
UNIA (Dzika 9 ): „Michał Strogow" 

i rewia.
VICTORIA: „Ten, którego kocha­

łam".

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI.
Odbito w drukarni Sp. Nakladowo - Wydawniczej „Robotnik**, Warszawa, Warecka 7.


